a Nr. 17. 

*.t> „(Ró  |<SONNNNAMEŚA - >. 

. - Wyekodzi codziennie o godzinie 4. po 

iE- południu z wyjątkiem niedziel i dni 

a świątecznych. 

SEN Przedpłata wynosi : 

PE” MIEJSCOWA. kwartalnie „4 sł. 50 cent 

8 miesięcmie . . . | » 50 , 

7: wej przesyłką pocztową : 

T A > AEL A 

ù pere "Auatejackiem F sir. — et. 

ž Eras I kary niemiecki | et 

= . 7zi. KE 

5 > Belg i i po 

- 5 TEREN; Naddn,| 50 i- 

= ET. i $ Agrbif . . "+ f 

eoa __pojedynezy Kosztuje 1 10 ent. 

= 

SW i; 

za Lwów d. 21. stycznia. | 
N (Drugi Polak ma wejść do gabinetu. — 
N Refleksje nad przyszłością. —  Pomyślny dla 

M antonomistów zwrot. — Blizka zmiana w gabine- 
4 cie. — Niemieccy profesorowie w Pradze wyłamau- 
X ją się £ pod dyktatury kasyna. — Czeski komuni- 
X katgo?konferencjigemmeradorfskiej). 

w 

a) Po odroczeniu posiedzeń Rady państwa mi- 
X nisterstwo obecne zdawało się zmierzać do po- 
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go wiele lżejszy kodeks moralności począł 


- stępu, to dzisiaj przytłoczona falami egoizmu, 


zyskania ©ałego klubu liberalnego i do utwo- 
rzenia nowej większości w Radzie państwa. 
Rzecz ta jednak okazała się niemożliwą. A dziś 
—  jnś4 tak się stosunki ułożyły, iż ministerstwo miało 
stanowcze powziąć postanowienie, opierania się 
w ciągu dalszego ciągu Rady państwa na do- 
tychezasowej większości, złożonej z Polaków, 
Czechów i stronnictwa prawa, i już teraz w tym 
duchu uzupełnić skład swój. Donoszą nam z 
Wiednia, że już wkrótce to uzupełnienie na- 
stąpi, i jeden z Polaków wejdzie w skład mi- 
nisterstwa jako minister fachowy, mianowicie 
jako minister oświaty. Jeżeli się ta wiadomość 
sprawdzi, to wybór byłby między dr. Euzebiu- 
szem Czerkawskim a dr. Dunajewskim Nie 

potrzebujemy dowodzić, że dr. Eazebiusz Czer- 
kawski posiada nierównie większe zdolności fa- 
chowe na tę posadę, większą znajomość spraw 
szkolnych w całej Austrji — a co najważniej- 
BZA, Errorea niczem gorliwość i praco- 
witość 


Cisza zapanowała w dyplomatycznych sfe- 
rach Europy. Jestże ona symptomem zupełnego 
zadowolenia graczy dyplomatycznych, kierujących 
losami mocarstw; czy może raczej świadczy o 
gkupianiu sił i ducha przed grożącą burzą? 

Posłuchajmy, jakie na ten temat wywodzi 
żale jedno z pierwszorzędnych czasopism an- 
gielskich. W żalach tych jest bowiem sporo, 
wprawdzie gorzkiej, ale za to zdrowej prawdy. 

„Spójrzmy na fakta otaczające nas dokoła— 
piszą tam —na fakta dotyczące nietylko naszej 
ojczyzny, ale całego świata, jak długi i szeroki. 
Wskazują nam one dzisiaj potężniej niewątpli- 
wie niż kiedykolwiek dotąd, że świat nasz wraz 
z całą swoją cywilizacją wkroczył w fazą za- 
mieszania, w fazę, w której dawne zasady i da- 
wne hasła przestały kierować myślą ludzką. 
Wiara ladzi nie dorasta miarą do siły ich na- 
miętności, a w skutek tego nowy — co gorsza— 


emi Świat cofa, się wstecz, 


wśląkającego w jego krew 
t i dzikiego przekonania, że siła równa 
się prawu, że siła a prawo to jedno. 

Tam gdzie dawniej ludzkość wypisywała na 
swych sztandarach obowiązki, dzisiaj wypisuje 
iuteresa; gdy dawniej jednostki dbały o honor, 
dzisiaj ubiegają się jeno o rozgłos. Spojrzmy 
dokołą siebie, przebiegnijmy okiem po wszyst- 
kich ludach Earopy, zajrzyjmy do głębi ich 
serc, a przekonamy się, że właśnie interes i 
rozgłos są jadynemi motywami ich czynów. — 
Wprawdzie wśród każdego ludu znajdziemy i 
dzisiaj szczupłą garstkę mężów, walczących i 
teraz w jmię wyższych zasad społecznych i po- 
lityeznych. Ale gdy dawniej walka ich, unosząc 
się na gołębich skrzydłach ideału, była okrasą 
dziejów i znaczyła szczeble cywilizacyjnego po- 


stanowiącego jedyny motyw teraźniejszego życia 
narodów, kryje się gdzieś w ciemnościach, gdzie 
ledwie dopatrzy jej istnienia bystre oko etnolo- 
gieznego badacza. 

A te fale egoizmu, te brutalne siły, któ- 
rych spienione kłęby unoszą się obecnie na 
dziejowej powierzchni, nie obiecują bynajmniej 
pokojowego rozwiązania stojących na porządkn 
dziennym spraw politycznych i kw DAJ 
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Wkrótce rozpoczął Się w salach taniec na- 


< nowo i to z ogniem, Z ochotą, która w tych 
| kołach znających tylko konwencjonalne "A 


podwójnie zadziwiały. Bezwarunkowo w nro- 
czystości tej cznć było w powietrzu coś nie- 
zwykłego, jak Lebeau mówił, CoŚ gorączkowego, 
namiętnego, ognistego, CO objawiało się nie- 
tylko w uściskach tancerzy, zapale dam, w pew- 
nych błyskawicznych, krzyśujących się spojrze- 
niach, ale Bucił, w tempie walców i mazurek, 
w których tonach słychać było brzęk ostróg i 
Szczęk oręża... Na innych balach takie gorącz- 
kowe usposobienie zdarza się także niekiedy, 
ale to zwykle już pod koniec zabawy, kiedy 
blady poranek zaglądnie przez okna, a ostatnia 
godzina tanecznej ochoty napoi wszystkich pło- 
mieniem I tą pijaną swobodą niezważającą na 
nio. Ta jednak bal dopiero się rozpoczął, a już 
płoną dłonie, juz wszystkie serca biją gwałto- 
wnie, a kiedy jaka para w namiętnym uścisku, 
upojona roskoszą i miłością przesuwa się w lek- 


kich skokach, wszystkich oczy towarzyszą jej 


BA wygnanie, to 


z zadowoleniem i żałośnie. Każdy wie bowiem, 
że wszysey ci tryskający życiem tancerze, to 
iliryjsoy a znaj którzy poszli wraz z królem 
szlachta francuska, gotowa za- 
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jeden symptom, znamionujący powrót do utra- 


Zrodzone na gruncie czysto-materjalnym, prze- 
mawiają one bardziej językiem ciała niż ducha. 
Ta zaś forma cywilizacji, do której one dążą, 
nie należy ani do najlepszych, ani do najwyż - 
szych, ani nawet do najtrwalszych. Bodaj nawet, 
czy w ogóle cywilizacją nazwać się może, Więc 
czyż w takich warunkach wolno łudzić się na- 
dzieją, wolno być optymistą ? 

Weżmy dla przysładu Anglię. Jestże czło: 
wiek, coby zaprzeczył, że dzisiejsza tendencja— 
nie rządu wyłącznie — ale całego ogółu angiel- 
skiego, wszystkich jego planów, dążności, nezuć, 
jest tego rodzaju, iż po roku mocarstwo Bryt- 
tów okaże się słabszem, wątlejszem u swych pod- 
staw, a bledszem w swej sławie? To co mówimy, 
nie powinno wszakże przejmować zbyt wielką 
obawą umysły nerwowe, bo nie myślimy, aby 
katastref, miała nas już spotkać w bieżącym 
roku. Niebezpieczeństwa, na które cesarstwo 
brytańskie jest narażone i ku którym zmierza, 
są jeszcze bardzo od nas oddalone, zaledwie ich 
znamiona dostrzegać się dają na krańcach per- 
spektywicznego widnokręgu 1 są raczej moral- 
nej niż materjalnej natury. e czyż przez to 
o nich mówić i myśleć nie warto? Czyż nie 
wypada skanatatoniać bolesnego faktu, że my 
dzisiaj jesteśmy daleko mniej silni niż byliśmy 
dawniej — silni w znaczeniu moralnem, a nie 
bagnetowem ? Nasza reputacja czyż stoi. dzisiaj 
tak wysoko jak oręż? Czyż znaczymy dzisiaj 
to, co znaczyli przodkowie nasi? Można wpra- 
wdzie mieć nadzieję, że w końcu z tych cięż- 
kich prób, które nas w przyszłości czekają, wyj- 
dziemy zwycięzko ; ale tylko nadzieję, przodko- 
wie zaś nasi w takich razach, miewali moralne 
przeświadczenie. A to coś więcej znaczyło, in- 
ną bowiem bronią ludzi uzbrajało | 

Stały ląd Europy bodaj nawet czy tyle ma 
promiennych widoków w swej perspektywie, ile 
dla Anglii z mozołem wyszukać się dało, Frat 
cja jest w gorączce — z szaloną niecierpliwo 
ścią pragnie roztrwonić to czem ją obdarzyło 
kilka lat pokoju. Bardzo zaś w smętnych bar- 
wach kreśli się w oczach naszych przyszłość 
trzech największych militarnych potęg Europy. 
Dążą one z coraz większą chyżością, jak pod 
wpływem inercji martwe ciała, do rewolucyjnej 
krawędzi. Socjalizm i nihilizm, te dzikie Siły, 
spłodzona kazirodczym związkiem despotyzmu i 
bezprawia na łożn ciemności i militarnego zby- 
dlęcenia, rozsadzają te okowy, któremi dotąd do 
kupy się trzymały moralne podwaliny bytu o- 
wych moear:tw. Ludy nie pragną być nadal tak 
jak były dotąd igraszką dynastycznych zatąr- 
gów, towarem miodaymoogrętwowych | jatek! , 


wa traktat berliński, chory na n iea ną i 
chroniczną słabość, tam wre i kipi jeszcze wy- 
raźniej, z jeszcze większym szumem i hałasem, 
bo małe garnki zawsze więcej szumią niź ol 
brzymie kotły. Za to nie pękają. I dlatego tyl- 
ko można żywić nadzieję, iż rok 1880 na Wscho- 
dzie zajęty będzie jeno kipienia procesem, 

O Tarcji zaś tyle tylko powiedzmy, aby nie 
zbłądzić w proroctwie naszem, ża na jej po- 
wierzchni, pokrytej zgnil: zną, nie okaże się ani 


conego przed wiekami zdrowia. 

Przedstawiliśmy jeno ciemną stronę przy- 
szłości świata. Lecz 1 na nią pada parę pro- 
mieni światła. Jeden z nich rzuca stare nasze 
przysłowie: „The unforessen ia that which always 
happens“ (nieprzewidzianem jest właśnie to, co 
zawsze się staje). Więc i w danym razie, na- 
stąpić może to, czego właśnie nieprzewidnjemy 
i czego nam przewidywać nie wolno, hołdująe 
zasadzie, że skutki zawsze są podobne do swo- 
ich przyczyn. Ale mówiąc bezstronnie, wyznać 
potrzeba, że jeszcze nigdy nie wprowadzono w 
grę tyle pracy w celu nleczenia społeczeństwa 
z „chorób wieku“, ile teraz. Miejmy więc na- 
dzieję, że praca ta przyniesie swój plon, że 
pzerzając się gy Eg EOT 
wsze za legitymizm krew przelewać, aż mło 
dzież ta jutrzejszego dnia wyruszyła na przed- 
sięwzięcie nadzwyczaj niebezpieszne i ryzy- 
kowne. 

Ilu z nich, nawet na wypadek zwycięstwa, 
iluż powróci z tych dumnych młodzieńców, któ- 
rzy bez względu na swoją liczbę za broń po- 
chwycili? Nim jeden tydzień upłynie iluż z nich 
leżeć. będzie bez życia na polach i górach, z me- 
lodją rodoicy w uszach, która w tej chwili krew 
im rozpala?! Bliskość niebezpieczeństwa mięsza 
w radosną uroczystość bicie*serca na dzień 
przed bitwą, z tego to powodu łzy i ogień bły- 
szczą w oczach, tyle tęsknoty i tyle zapału. 
Cóż można odmówić temu, który za kilka chwil 
odejdzie może na Śmierć nieochybną? A ta 
śmierć rzuca już cienie, jej skrzydła zdają się 
wydobywać ze skrzypiec orkiestry tony pła- 
czliwe — jakże ona ułatwia wyznanie, jakiej 
Siły udziela ramionom do uścisku! Płochliwa to 
miłość i uściski jednodniowych owadów, spoty- 
kających się przypadkowo w promieniach sło- 
necznych | Goście balowi pó większej części nie 
znają się, nie zobaczą się może już nigdy, a 
jednak serca ku sobie się wyrywają! Niektóre 
z najdamniejszych piękności usiłują pomimo 
p zde Wźruszenia uśmiechać się ironi- 
cznie, ale ileż cznłości ukrywa się nawet pod 
tem pozornem Bzyderstwem!| Porwane w wir 
wszystko krąży, głowy aż pochylają ku sobie 
a włosy szeleszczą... w szale, w którym 0 tie. 
cie się zapomina, katia para sądzi, że jest sa- 
motną, że ją unoszą gdzieś w niebiosa tony 
Bramsowskiego walca, lub Szopenowskiej ma- 
zarki. 

Najbardziej zaś ze wszystkich wzraszony 
jest Meraut; drży jak w febrze, dźwięk gęśli 
rax łagodny, te znowu namiętnie dziki, poru- 


myśli dążyć do rozerwania 
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Rok. XIX. 
Przedpłatę i ogloszenia prsyjmuj 

We Lwowie bióro administracji „Gazety N z 
Plac Halicki w palaca W. Ulanieckich. Opio: 
szenia w P u przyjmuje wyłącznie 
Nar.“ Só ad Adama, Rue lóment, 4, Paris, 
prenumeratę p. pułkownik 
ski, Faubourg, Poissonniere 88.; w Wiednia 
w 'Haasonstein et Vogler, nr. 10 wi 
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katastrofie, że moralne siły nie wygasły do 
szczętu i że przeto ..... przyjdą jeszcze dobre 
czasy.“ 


Najnowsze wiadomości z Wiednia i Pragi 
opiewają nadzwyczaj pomyślnie dla autoncmi- 
stów, a zwłaszcza dla Czechów, 

Przedewszystkiem ministerjalna Montagare- 
vue sprostowała pogłoskę, jak obz do osądzenia 
memorjału czeskiego miano zw ankietę, co 
Czechów srodze a słusznie „gz, i do za- 
palczywych wycieczek przeciw fządowi dzienni- 
ki czeskie spowodowało. Otóż prawdą jest tyle, 
że właśnie znana komisja ministerjalna jest już 
tą ankietą, która osądzić ma, co z żądań cza- 
skich w interesie administracji i nie-czeskich 
narodowości przyznać a co odrzucić wypada; i 
tylko jeszcze będzie zasiągniętą opinia namie- 
stników, co według przepisów biurokratycznye 
nastąpić musi. Decyzja zależeć będzie od rady]? 
ministrów i od cesarza. Do Pokroku telegrafają 
z Wiednia, ze źródła widocznie bardzo powa- 
źnego, że pessymistyczne doniesienia dzienników 
czeskich nie mają podstawy, i owszem wbrew 
wszelkim wcale ważnym zabiegom rzeczy zmie- 
niają się na lepsze; — do czego inny tele- 
gram Pokroku dodaje, że na zebraniu komitetu 
wykonawczego autonomistów z d. 18. bm, obja- 
wiła się zupełna zgodność we wszystkieh spra- 
wach bieżących. 

Wiedeński korespondent Politiki pisze pod 
d. 18. bm.: „Dr. Rieger był wczoraj na obiedzie 
u dworu i na wieczorze u wspólnego ministra 
skarbu, p. Hcfmana. Ta i tam wielce go od- 
szczególniano. Po obiedzie cesarz począł poga- 
dankę, i między innymi Riegera bardzo łaska- 
wemi słowy zaszczycił. Jaż wczoraj zaprzeczy- 
łem, jakoby prąd niemiecki i centralistyczny 
wziął górę — dzisiaj już mogę na pewne powie- 
dzieć, że rzeczy dobrze stoją i że: sfery decy- 
dujące jak: przedtem tak i teraz najlepszą in- 
tencją pałają. Koła rządowe a przedewszyst- 
kiem korona, umieją cenić pomoc naszą, są z 
zupełntm uznaniem dla postępowania naszych 
a|przewódzców, prawdziwie godnego mężów sta- 
nu, i nie tylko że ani niema myśli o zmianie 
w objawianej nam dotąd życzliwości, owszem 
istnieje stanowcza decyzja wytrwania w raz o- 
branym kierunku“, 

Nadto, jak już na czele podnieśliśmy, ma- 
my pewną wiadomość, że wnet zostanie zamia- 
Rowany stały minister wyznań i oświaty — 
(p. Stremayer tylko prowizorycznie ten t- 
maż sprawnje.) Na każdy sposób o p. Silssie 

ŁY pa. -Tu pr Z tkiem - zachodzi 
| pytanie, czy nowy minist-r tcłuie projekt usta- 
wy 0 dotacji dla kleru parafi:lnego, który tylko 
bezwyznaniowcom podobać się może, jak już 
wyłożyliśmy. 

Tu winniśmy jeszcze powtórzyć co pisze 
Stara Presse pod d. 19. b. m.: „Dzisiaj pełno 
obiega wiadomości o zmianach w gabinecie, mia- 
nowicie co do tek skarbu i oświaty. J:dni mó- 
wią, że p. Chertek zostanie rzeczywistym mini- 
strem skarta, drudzy, że tekę tę otrzyma pe-|j 
wia wybitna figura, ku prawicy się skłaniająca. 
Nadto pewien dziennik tyrolski donosi, że na- 
miestnik tamtejszy p. Widmann zostanie mini- 
strem spraw wewnętrznych a do Tyrolu pójdzie 
namiestnik morawski p. Possinger. 

„Ils w tem wszystkiem prawdy, powiedzieć 
nie umiemy ; tylko poprostu zapisujemy to coo- 
biega. Na każdy sposób zdaje się, że wobec cha- 
osu w lewicy — który się zwłaszcza w tak smu- 
tnej postaci okazał w rewellacjach emmersdorf- 
skich — rząd nie myśli jaż zmieniać swego stą- 
nowiska w Izbie posłów i poświęcać tę więk- 
szość, jaką mu prawica daje co do budżetu iin- 
nych przedłożeń. A nawet utrzymują, że rząd 
w jakiejś formie oświadczy, iż bynajmniej nie 
frakcyj prawicy. 
Lóga się u t to, songy Z&W8sZe S PerPo Wadai 
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szył w nim cygańską żądzę awantur, która spi 
na dnie każdego południowego temperamentu, 
szaloną żądzę, udania się w Świat. daleki, i na 
nieznanych drogach szukania światła i walki, 
spełnienia jakiegoś dzielnego, wspaniałego czy- 
nu, dla którego musiałyby go kobiety podziwiać 
i kochać. Upajająca ochota tego bohaterskiego 
balu pozbawia go tchu. Jakiż on nieszczęśliwy, 
nie może ani tańczyć, ani pójść walczyć z in- 
nymi; myśl, że cała młodzież wyrusza, aby 
krew przelewać i brać ndział w pięknych, nie- 
bezpiecznych przygodach, a on będzie musiał 
ze starcami i dziećmi w doma pozostać, myśl, 
że on, właściwy sprawca tej świętej krucjaty. 
nie weźmie osobiście w niej ndziała, ta myśl 
napełnia jego duszę smutkiem nieopisanym. Idea 
wstydzi się czynu. Być może, że do tego smu- 
tnego uczucia, do tego pragnienia śmierci, któ- 
rem go natchnęły słowiańskie pieśni i tańce, 
przyczynia się widok Fryderyki, która dumnie 
jaśniejąc pięknością, wspiera się na ramię Chry- 
stjana.. Jakże jest szczęśliwą, że mąż jej napo- 
wrót stał się królem i wojownikiem |... Hajkn- 
ajno! Hajkano! Wśród szczęku oręża zdolną 
jesteś zapomnieć wszystko, wszystko przebaczyć, 
zdradę i kłamstwo; wszak ty najwięcej wiel- 
bisz siłę fizyczną i waleczność i tylko je pokry- 
jesz chustą swoją zwilżoną łzami i napojoną 
wonią twego oddechu... A podczas, gdy on tak 
w sercu się skarży, Hajkuna spostrzega w Za- 
kątku sali wysokie czoło poety, pokryte bujną, 
rózrzueoną grzywą, tak nie licującą z salonem, 
i Hajkuna uśmiecha się, przywołuje go skinie- 
niem, jak gdyby poznała powód jego smutku. 

— Jak wspaniała uroczystość, panie Me- 
rant ? 

Potem dodaje ciszej: 

— I tę uroczystość pa pann xawdzię- 


lewicy, rozbierając jej postępowanie. Odpychając 
nietylko rząd, ale i wszelką ugodę z Czecha- 
mi, zmusza frakcje prawicy skansólidować się 
jak najbardziej, a Taaffego zmusza szukać opar- 
cia o prawicę. Prawica zaś weale nie będzie od 
zupełnego wyzyskania tej swojej pozycji — 
wszak lewica sama jej formalnie panowanie w 
rękę wtyka.“ 

A co najważniejsza, to że niektórzy nie: 
mieccy profesorowie wszechnicy pragskiej, choć 
nieapoważnieni przez całe gremium, zaczynają 
z swoimi kollegami czeskimi porozumiewać się 
co do sprawy uniwersyteckiej. Czyżby runął już 
wpływ „kasyna pragskiego*, i nawet profesoro- 
wie Niemcy z pod jego dyktatury wyłamywać 
się poważali? 

Gdyby tak było w istocie, to możnaby po- 
myśleć riko o ugodzie ozeskiej, o nabytkach 
anano loanyeh drogami administracyjnemi, ale 

łnem przeobrażenia Przedlitawii na pod- 
je e istotnej równości i wolności prawno-po- 
litycznej, 


Do sprawy emmersdoriskiej mamy dwie wia- 
domości, pochodzące ze Źródeł czeskich — jedną, 
że rewellacje Sonn- u. Montagsztg. ogłoszone zo- 
stały mimo woli dr. Riegera, ale za zgodą dr. 
Fischhofa, który powierzył Scharffowi kopie ró- 
żnych dokumentów, — a drugą ważniejszą, i to 
w formie komunikatu ogłoszoną, Komunikat ten 
opiewa : 

„Mowa Presse usiłuje ile możności osłabić 
doniosłość umów emnmeredorfskich, tak sprze- 
cznych z jej i centralistów postępowaniem obe- 
enem. Niestety czyni to w sposób — że się de- 
likatnie wyrazimy — niegodny, zadając kłam 
swemu współzałożycielowi i byłemu naczelnemu 
redaktorowi a nawet podając w wątpliwość pod- 
pis jego na owym dokumencie. Otóż możemy z 
całkiem pewnego Źródła oświadczyć, że wszyst- 
ko co Sonn- u. Montagsztg. o umowach emmers- 
dorfskich podała. jest prawdą. Twierdzenie No- 
wej Pressy, że Etienne nie podpisał tych punk- 
tacyj, jest fałszywe. Ułożvł je pierwotnie p. Rie- 
ger, poczem pp. Fischh: f, Etienne i Rieger 
wspólnie zredagowali i wszyscy podpisali, i spo- 
rządzono trzy jednakowe egzemplarze, które je- 
szcze dotąd w oryginale istnieją.“ 

Dalsze wywody komunikatu dotyczą wyłą- 
cznie Nowej Pressy a nie meritum sprawy em- 
mersdorfskiej, więc je pomijamy. Pester Lloyd 
zaś zapewnia, że dr. Herbst dopiero za insty- 
gacją kasyna pragskiego, którem znowu jest p. 
Schmeykal, wycofał się z udziału w ugodzie z 
iniejowanej, jakoż i potem w roku zeszłym ka- 
syno pragskie wszedłszy w rokowania z Czecha- 
mi i doprowadziwszy aż do sformułowania żą- 
dań czeskich, potem nawet odpowiedzi nie dało 
wcale żadnej, gwałcąc tem oraz wszelkie prze- 
pisy towarzyskie. Mieliśmy zatem słuszność, gdy 
roztrąbiono, że p. Schmeykal udaje się do "Wie- 
dnia (przed ostatecznem głosowaniem nad usta- 
wą wojskową), wskazywać na kasyno pragskie 

i p. Schmeykala jako głównych, p. Herbstem 
kierujących kierowników polityki centralisty- 
cznej. Ta banda kasynowa poniosła niemało o- 
belg i klęsk od samychże bemaków przy osta- 
tnich wyborach do Rady państwa, a jednak gdy 
się uciszyły osobiste gniewy kandydatów, banda 
kasynowa znowu górę wzięła. 

Słusznie powiedział niedawno Taaffe: „Mów 
pan o sprawie czeskiej z kim chcesz, z Dolno- 
anstrjakiem, z Tyrolczykiem, Styryjczykiem, z 
Madiarem, a choćby z Turkiem, byle nie z któ- 
rym członkiem niemieckiego kasyna pragskiego — 
z tymi ludźmi niemożliwą jest wszelka dyska- 
sja w tej sprawie." 


JOC — 5 bia RE ZRSARNEAOAN | nacaj 
czam... 
nie wiem... 

Rzeczywiście Elizensza niezmordowana ener- 
gia rozdmuchała na nowo gasnące płomienie, 
ona to w serca zwątpione wlała nową nadzieję, 
on to przygotował powstanie, które jutro ma 
wybuchnąć. Królowa nie zapomniała o tem, a 
pomiędzy tymi wysoko urodzonymi, jasnymi 
uczestnikami zabawy nie było ani jednego, z 
którym by rozmawiała z taką pełną uszanowa- 
nia dobrocią, z takim pięknym, wdzięcznym 
uśmiechem, jak obecnie do Elizeasza wobec 
wszystkich, pośród uniżonego koła, które zawsze 
tworzy się około głów ukoronowanych. Chry- 
stjan II. zbliżył się i podając ramię żonie, rzekł 
do Elizensza: 

— Markiz Hezeta jest tutaj. Czy go już 
pan widziałeś ? 

— Nie znam go, Sire... 

— On jednakże ntrzymuje, że jesteście oba 
starymi przyjaciółmi... Spojrzyj pan... Właśnie 
nadchodzi... 

Tego markiza Hezeta w zastępstwie sta- 
rego Rozena wybrano naczelnikiem ekspedycji. 
w ostatniej awanturniczej wyprawie księcia 
Palmy złożył on niezbite dowody swego stra- 
tegicznego talentu; jeżeliby słuchano wtedy jego 
rady, z pewnością wyprawa nie byłaby się tak 
mizernie zakończyła. Kiedy ujrzał, że wszystkie 
jego usiłowania spełzły na niczem, i że sam 
pretendent pierwszy swoim przykładem zachęcił 
ochotników do ucieczki, wtedy Cabecilla pełen 


. Montag. 
y. L 4 
Czechami, zjazdem i aktem emmersdorfskim za- 


= 


Głosy z kraju. 
Odeswa w sprawie nędzy ludu naszego ! 


Od niejakiego czasu coraz bardziej zatrważa- 
jące otrzymujemy wiadomości o szerzeniu się nę- 
dzy w ludzie wiejskim i w klasach wyrobniezych. 
We wszystkich też dziennikach czytamy liczne 
opisy strasznej niedoli — obrazy, których pióro 
zaiste wiernie określić nie zdoła, bo tylko ży- 
wemu oku mogą się one przedstawić w całej 
swej grozie. Lecz dotychezas celem zapobieże- 
nia nieszczęściu nic jeszcze nie uczyniono — 
lub tyle co prawie nie. Czytamy tylko refiakaje 
nad przyczynami nieszczęść lad nasz trapią- 
cych, obliczanie i przewidywanie skutków, ja- 
kie w najbliższej przyszłości nas czekają; — 
tu i ówdzie zaś spotykamy dalekonośne pro- 
jekta zaradzenia złemu i nawoływania repre- 
zentacji krajowej, by skłoniła mać do niesienia 
pomocy zagrożonym nędzą gmin. 

Czas jednak nagli — dja zostają pro- 
jektami, bał zaś niezdecydowany stanowego 
w tej potrzebie wystąpić i jak zazwyczaj — za- 
pewne i teraz na półórodkach się tylko ogra- 
niczy. Czas nagli, gdyż sroży się zima a resztki 
zasobów nikną, zastój r w ekonomicznem h 
nie dostarcza niezbędnego zarobku tym, których 
nędza w pierwszej jng chwili w całej swej sro- 
gości dotknęła. Zbliża się przednowek, pra- 
wdziwie aż strach pomyśleć, co się dziać bę- 
dzie — i smatniejszy jeszcze horoskop przed- 
stawia się na rok przyszły; większość bowiem 
włościan nie będzie miała czem obsiać awoich 
obszarów. 

Smatne to ogólne położenie bardziej jeszcze 
przez to się pogorsza, że znajdają się Pr 
którzy korzystając z ogólnej potrzeby i spó- 
łecznej bezradności, na każdym kroka = 
skują i niszczą lud nieoświecony. Lichwiarze 
żydowscy nie znają współczucia a c. k. aprzy- 
wilejowany bank włościański niema w swrch 
statutach paragrafa o nędzy. Mało to ich 0`- 
chodzi, ile tysięcy jednostek padnie ofiwą i 
pójdzie z torbami, by tylko zysk był wielki i 
pewny, lub akcje szły górą. Nie mniej też u- 
uciskają biednych włościan urzędy podatkowe, 
które z binrokratycznym stoicyzmem ostatnią 
giermięgę zabierają za zaległe podatki. 

Któż więc w tej strasznej doli wesprze lud 
biedny, kto poda mu rękę pomosną? Czyż ma- 
my czekać z założonemi rękami gorszej jeszcze 
chwili, aż nędza tysięcy ofiar nie porwie? czy 
czekać mamy bezradni aż do czasu, gdy wszel- 
ka pomoc będzie już za późną? Potrzebaż nam 
z|do rozbudzenia straszniejszego jeszcze widoku 
nad ten, jaki się jaż teraz oczom naszym przed- 
stawia? W tysiącach chat wieśniaczych głód i 
zimno, choroba i nędza wyciakają swe straszne 
piętna — giną ludzie z głodu w okropnej roz- 
paczy, dzieei bolesnym jękiem wołają chleba, a 
zbiedzonym matkom brak ciepła, by ożywić ga- 
gnące Życie niemowląt! Czyż jeszcze trzeba stra- 
szniejszych obrazów ? — te chyba kreśli rozpa- 
czna zbrodnia, mord lub sanęjójstanój chyba wi- 
dok pustki po srogim tyfasie głodowym, widok 
setek tysięcy szkieletów ludzką niegrzebionych 
już ręką l 

Czyż ci, którzy żyją w wygodzie i dostat- 
kach nie wzruszą się na widok tak przeciwnej 
doli swych współbliżnich — czyż pogrążeni w 
zabawach i innych przyjemnościach życia nie 
znajdą chwilki czasu, by pomyśleć o nędznym 
losie ludu bieduego — czyż społeczeństwo nasze 
ma żebrać jałmużny u obcych, i nie zapłoniłyż- 
by się lica nasze, gdyby obcy naród okazał więk- 
szą ofiarność dla Inda naszego, niśli my sami ? 
Lub może pragniemy, by ci, którzy wichrzą w męt- 
nych stosunkach z ospałości naszej korzystali, 
i lad i tak wam prawie obcy, od nas zupełnie 
odstręczyli, jeśli nie usposobili wrogo? Wszak 
nędza w ludzie to najsposobniejsza chwila do 
wszelkiego rodzaju podżegań i agitacyj; brak 
wówczas bowiem chłodnej rozwagi, a znajdą 


Ale Jestes panu już tyle winni, żejojca Alfeausa i bohaterską odezwą Chrystjana 


II. W ten sposób zjawił się tutaj stary stronnik 
królewskości, którego całe życie składało się z 
samych wygnań, prześladowań i zuchwałych z8- 
machów. Sława fanatycznej dzikości i okrncień- 
stwa otaczała w tem towarzystwie osobę mar- 
kiza José Maria de Hezeta mityczną anureolą; 
był bohaterem dnia. 

— Dobry wieczór, Ely, rzekł z wyciągniętą 
ręką przystępując do Elizeusza i przemawiając 
doń jak do dziecka skróconem imieniem: „tak, 
tak, to ja... stary twój nanczyciel... pan Popel... 

Czarny frak obsypany krzyżami i gwiazda- 
mi i biały krawat nie zmieniły go tak samo, 
jak tych lat dwadzieścia, które przesunęły się 
nad kolosalną głową karła i tylko proch i po- 
wietrze górskie tak opaliły jego czoło, że pra- 
wie nie wid:ć było zupełnie niemiłej, błękitnej 
żyły na Środku czoła. Zdaje się, że razem ze 
zniknięciem tej żyły osłabiły się także rojali- 
styczne idee tej twardej głowy. Podczas ostat- 
niej ekspedycji z wściekłości rzucił swoją b&s- 
kijską czapkę do wody, a zdaje się, że z nią 
popłynęła w dal i znaczna część jego nadziei. 

Elizensza ogromnie zdziwiły słowa starego 
nauczyciela; on to zrobił go tem czem był w 
tej chwili, a teraz mówi do niego: 

— Popatrz no, mój mały Ely, — mały Ely 
jest o dwie stopy wyższy od niego i ma już si- 
we pasma w grzywie. -- „Widzisz, mój mały 
Ely, wszystko minęło — nie ma już królów. 
Idea istnieje jeszcze, ale brak ludzi. Ani jeden 


pogardy dla ludzi usunął się w Baskijskie góry |z tych królów wy. pędzonych praca lad pa 


i tam żył zdala od dziennych spisków, fałszy- 
wych nadziei i walk z wiatrakami, które wszyst- 


swojej ojczyźnie, ale jeszcze raz dał się namó- 
wié do nowych awantur pory wającą wymową 


|nawet stałego żądania... Ah! na cóż 


kie jego siły zażyły. Chciał umrzeć nieznany w moje biedne oczy nie napatrzyły 
ostatniej Wyprawy. 


napowrót , 
to moje oczy, 
ły się podczas 


(O. å. a.) 


dosyć siły, aby posiąść tron 


się tacy, którym to na rękę. Czyż wreszcie o- 
boje‘. ma nam być rzeczą, iż olbrzymia część 
M tuim narodowego przejdzie w ręce wyzyski- 
waczy, którzy sieć swoją na cały kraj roztoczą, 
i nie przychodziż nam na myśl, jak groźne wy- 
nikrąć z tego mogą skutki? Zapóźno gasić po- 
żar, gdy ten już wszystko ogarnie, — zapóźno 
myśleć i działać, gdy pora sposobna już minęła. 

Sądzimy jednak, że są w kraju naszym lu- 
dzie, którym los biednego ludu nie jest oboję- 
tny — którzy w sereu żywią współczucie dla 
nieszczęścia bliźnich, którzy myślą dobrze i 
chętni są do wszelkich ofiar na rzecz i sprawę 
publiczną ; że są tacy, którzy czują I widzą to 
straszliwe złe i szczerze pragną mu zaradzić. 
Do tych się więc niniejszem odzywamy, by ra- 
zem się zespolili w wspólnej tym celu działal- 
ności, by połączyli rozstrzelone siły a w takiem 
zsolidaryzowaniu, by mogli złemu gruntownie 
zaradzić. Nie wyczekujmy pomocy rządu, nie 0- 
glądajmy się na naszych reprezentantów, nie 
wyciągajmy ręki o pomoc zagranicy, lecz wła- 
snemi siłami, własną zapobiegliwością i ż wła- 
snej inicjatywy nieśmy pomoc, gdzie ona jest 
potrzełną. Środków nam jeszcze nie braknie, 
gdy dobra wola będzie po temu. Każdy coś 0- 
szczędzić potrafi, czy to w wydatkach zwykłych. 
czy nzdzwyczajnych, a jeśli z zapałem do czy 
nu się weźmiemy, wnet póciągniemy i innych 
za sobą i posypią się datki, które tysiące ludzi 
z nędzy wydrą, tysiącom gorzkie łzy otrą, ty- 
siące nakarmią i przyodzieją. ~ ; 

Kobiety nasze, zamiast sprawiać drogie, sū- 
knie balowe i na inne zbyteczne przyjemnostki 
pieniądze wydawać, wiedzione miłosierdziem, 
niech z tego czynią ofiarę na rzecz lndu biedne- 
go — mieehaj się wyrzekną hucznych zabaw w 
chwili, gdy głos muzyki balowej przygłusza 
krzyk nędzy rozpacznej. , 

Niechaj mężczyźni te tysiące złotych rzuca- 
ne na los ślepej karty, by rozerwać chwile nu- 
dów, złożą dla tych, którym brak pracy i za- 
trudnienia, by wyżywić mogli swe kółko rodzin- 
ne! Zdołądźmy się raz na wolę i na czyn 
prawdziwie bezinteresowny — a w obecnych 

stosunkach czyn to patrjotyczny — poświęćmy 
zbytnią wygodę na widok tylu nieszczęść, jakie 
społeczeństwo nasze nawiedziły, złączmy siły 
nasze w wspólnym celu i bądźmy czynni i o- 
farni jak naród, który sam sobie radzi i poma- 
ga, gdy ma jeszcze rację życia i bytu! 

Spieszcie więc obywatele patrjoci, ludzie 
dobrej woli i serca — spieszcie do czynu peł- 
nego poświęcenia ale i zaszczytu! Spełnijcie 
święty obowiązek, jaki Bóg, ludzkość i ojczyzna 
na was wkłada ! 

I wy szlachetne kobiety, patrjotki, przoduj- 
cie pięknym przykładem — okażcie, że macie 
serca kobiece, których nie zepsuł wiek 19ty, że 
w waszej piersi tli ogień miłości bliźniego i nie 
obcą wam nauka Chrystusa ; — poświęćcie mar- 
ne: drobnostki, a myślą wzniosłą wiedzione na 
nie się nie oglądajcie, niech każda z was pra- 
gnie być pierwszą! Celem propagowania i uła- 
twienia składek w gronach mężczyzn i kobiet 
niechaj się potworzą komitety we wszystkich 
powiatach kraju, pod przewodnictwem ludzi za- 
enych i zajmujących zaszczytne stanowisko spo- 
łeczne, niech zbierają składki w naturze lab w 
pieniądzach i niech niemi niosą pemoc zagrożo- 
nym nędzą okolicom. 7 

Przodkowie nasi w czasach głodu otwierali 
spichrze swe wspierając lud ubogi ; niechaj oby- 
watele nasi.z mich biorą godny przykład — nie- 
chaj nie dadzą ginąć ubogim u progu spichrza 
pełnego, bo niezbadane są wyroki Opatrzności — 
i wielki dobytek ginie w ogólnej powodzi I 

By za$ zapobiedz smutnym skutkom na 
przyszłość, by wydobyć zadłużonych włościan z 
rąk żydowskich i banku włościańskiego, sądzi- 
my, jedyny byłby tylko sposób, 
wielkiej pożyczki ludowej, przez kraj poręczo- 
nej, któraby w dłaższym lat przeciągu miała być 
umorzoną. Lecz nad tem dopiero sejm może o0- 
bradować, a zanim to nastąpi, tylko powszechną 
nfiarnością ratować możemy lud nasz w nędzy. 
Bierzmy w tem wzór z Francji, która niedawno 
w jednym miesiącu kilka milionów franków ze- 
brała by Ind od nędzy uchronić. 

Spieszmy więc do dzieła, a spierzmy ry- 
shło, bo złe się wzmaga, a każda stracona chwi- 
la pociąga za sobą ofiary. Spieszmy gorliwie, bo 

wiązek. 


to obywatelski obo 
Antoni Petrykiewicz, 
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Z Rady państwa. 
Wiedeń d. 19. stycznia. 
Trzydzieste piąte posiedzenie Izby posłów. 


P. Kochanowski nadesłał zawiadomie- 
aie, że jest chory. Udzielono ks, Jerzemu C z ar- 
(toryskiemu  dwutygodniowy, a hr. Tar- 
owskiemu sześciotygodniowy urlop. Do 
zomisji dla rozpatrzenia wniosku o Izbach Is- 
zarskich na wzór adwokackich lub notarjalaych 
vybrani zostali z Polaków pp. J. Czerkawski, 
Gniewosz i Spławiński. 

Petycja 23 wydawców i właścicieli dzienni- 
ków w Czechach o zniesienie stempla dzienni- 
xarskiego na wniosek p Barauthera «dp 
w całej osnowie odczytaną. ' 

Na wniosek p. Grocholskiego przed- 
tożenie rządowe 0 dotacji katolickich dnszstero- 
wników z funduszu religijnego, odesłane zostało 
do wybrać się mającej komisji z 24 członków, 


Szkice z teraźniejszości. 


(Dokońoczenie.) 


Nie zatrzymując się w mieście szedł pospie- 
sznym krokiem kn domowi, Nie patrząc na a 
jających go sąsiadów, ani witając się z ke 
jakby już nie znał nikogo. Serce jego tak było 
żalu pełne, do Boga, do ludzi, do świata całego, 
że prawie obumarło za życia. W głowie snuły 
się myśli bezładnie, a tak szybko jedne po dru- 
gich, że sprawy z nich zdać sobie nie był w sta- 
nie. Szedł przez las, a drzewa wydawały mu się 
jak przesuwające się olbrzymie widma, ptaki za 
głośno śpiewały, a słońce za jasno świeciło. Py- 
tał się siebie, czy to być może, że on na nędzę 
skazany, za co, i dlaczego; gdyby był sam tyl- 
ko, ale z żoną i matką? Czy na tym świecie 
tylko sama krzywda ludzka ? Cóż zrobił tak złe- 
go, by taka nastąpiła kara? Czy warto być ucz- 
ciwym człowiekiem ? 

Przyspieszał kroku coraz bardziej, nie wie- 

iał dlaczego i do czego spieszył, ałe nie mógł 
iść powoli. Wpadł do wsi, ominął karczmę, -zkąd 
ciekawie patrzył za nim Mortko, wszedł do chaty 
Matwija, rzucił się na ławą. Zona podbiegła, 


zapytywała z niepokojem, ale on odsunął ją od 
siebie, gdy z płaczem przypadła do jego piersi, 
przycisnął ją i zawołał: ie 


dnaś ty moja nie- 


zaciągnięcie | 


U 


ku dziennym sprawozdanie komi- 
gji karnej o wniosku Lienbachera o zmianę S$. 
448, 457 i 460 postępowania karnego w tym du- 
chu, aby funkcje prokuratorskie „W miejscowo- 
ściach, gdzie znajduje się policja państwowa, 
powierzyć urzędnikom policyjnym, a gdzie jej 
nie ma, nacze tępcom lab 


Inikom gmin, ich zas 
wybranym przez nich członkom Rady gminnej. 
Oprócz tego ecność 


Na porząd 


Lienbacher proponuje, aby ob 
tych fankcjonarjuszy pizy rozprawach sałówych 
nie była konieczną. | 

Sprawozdawca komisji p. Kop 
nad wnioskiem Lienbachera Izb 
porządku dziennego. y 

P. Lienb acher w lmieniy mniejszości 
komisji przemawia za swoim wnioskiem, pod- 
nosząc przedewszystkiem, że 


? przez przyjęcie go 
skarb zyska rocznie 100.000 złr. ze SM 


komisji zapisało się do głosu siedmiu mowców, 
a. tękaż pma losć Preta Wnioskuwi, Z Pola- 
ków przemawiali za wnioskiem komisji 4 
dejski i Wolski. EL 

P. Madejski. Jeżeli 
że wniosek p. Lienbachera 
takim razie dwie rzeczy są możliwe: zibo na- 
czelnik gminy ograniczy swoją dzjałulncść pro- 
kuratorską na tem, Że przyszje wniosek z for- 
mnułką: „proszę 0 zastosowanie ustawy,” albo 
też osobiście wystapi przy rozprawie sądowej. 

W pierwszym wypadku zasą*ą publicznego 
oskarzenia stanie się tylko fikcją, tytularny bo- 
wiem oskarzyciel ograniczy się ną formułce, a 
samą rzecz pozostaw! sędziemu, co przerodzi Się 
w pewien rodzaj ek*p'dycji, W drngim wypad- 
ku przez osobiste staranie naczelnika gminy w 
charakterze oskarzyciela ponosi szkodę gmina i 
to za czynności niebędąc W żadnym związku 
ze sprawami gminy. P. Lienbachera 


P wnosi, aby 
a przeszła do 


Przedstawiam sobie, 
zostanie przyjęty, w 


Podług 
skarb pzństwa zyska Da tej manipulacji około 
100.000 rocznie, ale skądże przychodzą do tego 
gminy, aby za państwo koszta ponosić ? Mniej- 
szość komisji powołuje SIĘ RA Starą ustawę Z r. 
1850, która powierzyła prokaratorskie czynno- 
ści reprezentantom gminy, że więc obecny wnio- 
sek nie żąda nic nowego. Ale widocznie nie 
dało się to ntrzymać, skoro tej instytucji nie 
przyjęto w ustawę r. 1870. 

Naczelnicy gmin wiejskich po większej czę- 
ści nie mają kwalifikacji do spełniania urzędu 
oskarzyciela, a zresztą zważyć należy j tę oko- 
liczność, że w skutek trzechletniego turnusu wy- 
borczego, zmieniają się zbyt często naczelnicy 
gmin, aby mogli nabyć wprawy w czynności, 
którą chcą ich cbarczyć. Sądzę, że dopóki ist- 
nieje zasada oskarzycielstwa w sprawach prze- 
kroczeń, dopóty obecny system prywatnych 
fankcjonarjaszów prokuratorskich jest daleko 
lepszy, aniżeli proponowana reforma. Z tych po- 
wodów w imieniu przyjaciół moich politycznych 
oświadczam się przeciw wnioskowi p. Lienba- 
chera. i 

P. Wolski: Wniosek mniejszości komi- 
syjnej żąda, aby oskarzyciele publiczni jak naj- 
mniej zajmowali się przekroczeniami, Główna 
rozprawa może się podług tego. wniosku odby- 
wać bez osobistego jawienia się oskarzyciela 
publicznego, a dostatecznem ma bjć odsyłanie 
lormułki : „proszę © zaatósowanie ustawy.* Zna- 
czy to tyle, co zerwać zupełnie z zasadą oska- 
rzycielstwa publicznego. Jeżeli ta zasada w za- 
stosowaniu do przekroczeń nie okazała się 
praktyczną, w-takim razie lepiej zupełnie ją 
ominąć. Przedłożona nowela zaszkodzi - ządo- 
wnietwu karnema w ogóle, nie da się pogodzić 


z całością postępowania karnego i dla tego jest |5 


nie do przyjęcia.” j p 
Mniejszość wojuje argumentem, że gminy 
posiadają już włądzę polityczną i sądownictwo 


W sprawach poliċyjnych, dla tego też reprezen- 


tauci gminni muszą posiadać pewną Kwalifi- 
kację do oskarzycielstwa publicznego. Na to 
odpowiedzieć trzeba, że między obiema temi 
fankcjami zachodzi kardynalna różnica. Gmin 
mają zadanie przeszkadzać nieporządkom i ka- 
rać je w danym razie z sędziowską bezstron- 
nością. Ale o ileż różnem jest zadanie oska- 
rzyciela publicznego. Funkcje Jego są te same, 
co obrońcy, tylko jednostronne. 

Z powodu, że wniosek mniejszości nie zga- 


|dza się ani z moralnemi podstawami gmin, ani 
|a ogólną tendencją obecnego postępowania kar- 


nego, głosować będę przeciw tema wnioskowi. 
(Oklaski.) Na wniosek p. Jacauesa przerwa- 
no posiedzenie, poczem odczytano następującą 
interpelację : z sd 

„W ustawie z 6. kwietnia 1879 (ks, u. p. 
nr. 54.) dotyczącej zmian ustawy 0 uregulowa- 
nia podatka grnntowego z 24. maja 1869 Zawar- 
te są następujące postanowienia: 

„§. 34. Oddział II. 

Wyniki zaszacowań we wszystkich gminach po- 
wiatu, albo dystryktu klasyfikacyjnego ma referent 
oszacowań powiatowych najpóźniej do 31. paździer- 
nika 1880 przedłożyć do zbadania powiatowej ko. 
misji szacunkowej, która możliwe braki i niedokła- 
dności bez używania komisji lokalnej ma nsunąć, a 


następnie zarządzić zestawienie klas i ewidencyj to, aby zapomogi udzielone! 
powiatowych. Jeżeli powiatowa komisja szacnnkowa ludność nie potrzebowała W 


nie ukończy wymienionego powyżej zbadania wyni- 
ku zaszacowań w terminie oznaczonym przez miał. 
stra finansów, zastosowanym do rożm'aru robot 

a nie krótszym od dwóch miesięcy, natenczas prze. 
wodniczący ma zająć się tą czynnością, względnie 
załatwić ją, przybrawszy sobie powiatowego refe. 
renta szacunkowego I dwóch mężów zanfania z po.: 
młędzy opodatkowanych powiatu. Rezultat tego do. 
chodzenia, ewentualnie rektyfikacja oszacowań, z do. 


s — 


bogo, nie nam żyć na tej zie 
wiedliwości, nie ma Cesarza, 


zalał si d 
ei wanja Pałaszki, by uspo- 


Daremne były usiło í 
koić W i ł się gdy wieczór nad- 
asyla. Nie położył się gdy ac 7. 


szedł, ale z głową opartą na Tę 

noc całą, lnie Kelat iae jak słońce wscho- 
dziło, nie dał się namówić Matwijowi, by się 
wziął do roboty, by wyszedł z cepem lub do 
slewu. Pałaszka przepłakała noc całą, A 
się, prosiła męża, by się upamiętał, że przecież 
strata gruntu to nie jest jeszcze takiem nie- 
szczęściem, że i ona była biedną sierotą, w słaż- 
o si oe nim ją Wasyl poślubił, że pracy 
się nie lęka, i Że przy pomocy boskiej nie zgi- 
ną jeszcze. Ale Wasyl był głachym w swojej 
rozpaczy, nie chciał słyszeć i nie odpowiadał. 

Nad ranem powychodzili wszyscy z chaty 
do roboty, Pałaszka zakrzątnęła się około krów, 
a Wasyl wyszedł niepostrzeżony, Dłago błąkał 
się po polach, obszedł dawną SWĄ niwę po kilka 
razy, przypatrywał się dokonanemu zasiewowi, 
porozbijał laską grudy na roli nie dobrze wy- 
bronowanej, na swe podwórze juź zajrzeć nie 
chciał, ale poszedł prosto do karczmy. 

— Szelmo żydzie, daj wódki, ale czystej 
okowity, daj całą kwartę, płacę zaraz — i rza- 
cił na stół srebrnego guldena. Usłażny Mortko 

rzysunął fiaszę, a Wasyl nalał sobie jeden kie- 
iszek i drugi, i pił dokąd połowę fliszy nie wy- 
próżnił od razu. Zamroczyło mu głowę, pochylił 


mi, nie ma spra- 


nie ma Boga!* j 


EEEE, DEE 


-|ją na 


modliła | g 


łączeniem odpowiedujch operatów i protokołów roz- 
praw, ma być przedłożony najpóżajej do końca 
stycznia 1881 komisji, względnie podkomisji kra- 
owej.“ 

i W przeciwieństwie do tych ustawodawczych 
postanowień, ©. ministerstwo finansów, W 
rozporządzeniu z 4 lipca 1879 |, 19,566, które 
podpisani członkowie lwowskiej komisji krajo- 


wej otrzymali w odpisie, poleciło co następuje: 


„Ażeby potrzebna do przeprowadzenia t- 
regulowania podatku gruntowego działalność 
mogła być bez przeszkód kontyniowaną, zupeł- 
ne ukończenie prac szacunkowych także w prze” 
niesieniu wyników zaszacowań w operata kata- 
stralue z dołączeniem ewidencyj powiatowyć 
musi być najdalej do końca grudnia 1879 w ten 
sposób dokładnie uskutecznione, ażeby nie było 
żadnej przeszkody w tym czasie do przedłoże- 
nia tych operatów komisjom krajowym. Dla do- 
pięcia tego cela okazuje się koniecznem : 

1) W ciągn lata należy zarządzić przeprowa- 
dzenie tegorocznych wyników zaszacowań stopnio- 
wo w ten sposób, żeby uzyskane jednego miesiąca 
rezultaty, zaraz w następnym przeprowadzone Zo- 
stały. 

7 Zbadanie wyników zaszacowań przez po* 
|wiatowe komisje szacunkowe w myś] $. 34 drugi 
„oddział, ustawy z 6. kwietnia 1879 j $, 27, instruk- 
Í cji dla oszacowań we wszystkich powiatach ma być 
w ten sposób na czas znpełnia dokonane, ażeby ro- 
boty dodatkowe w terminie, wymienionym na po- 
czątku tego r-żporządzenia, mogły być dokładnie 
przeprowadzone. , 

Zdaje się, że c. k. ministerstwo finansów 
wydając to rozporządzenie uważało za obowiązu- 
jący nie ustawę z 6. kwietnia 1879, ale własny 
projekt ustawy przedłożony Wysokiej Izbie w 
marcu 1871. Stosując się do powyższego rozpo- 
rzątzenia c. K. ministerstwa filuansów prezy- 
djam krajowej komisji dla p 
we Lwowie w okólnikug 'Z 27. sierpnia 1879 l. 
5181 poleciła naczelnikom powiatowych komisyj 
szacunkowych, ostro przestrzegać, ażeby docho- 
dzenie wyników zaszacowań w tych komisjach 
bez przerwy było prowadzone i nie trwało dłu- 
żej, jak 14 dni, cO ZNOWU Sprzecjwją się usta- 
wie, która dla tych czynności urzędowych ozna- 
czyła dwumiesięczny termin. 

-Bez względu na wielki obszar pracy, która 
miała być dokonaną, na inne okoliczności, 
do których przyłączyła się słota trwająca przez 
całe lato 1879 wydane zostały takie rozporzą- 
|dzenia do przyspieszenia Zaszącoweń, a zachę- 
cone tem, niższe Organa rządowe rozwinęły w 
tym kierunka jeszcze większą czynność. Rozpo- 
|rządzenią takie w połączenia z temi, któremi 
urgowano geometryczne. prace yreambnlacyjne 
musiały doprowadzić do tego, że wszystko ro- 
|biono z zanadto wielkim pospiechem i dlatego 
też, nie moźna mieć zaufanią do tej pracy. 

Podpisani zapytują wysoki rząd : 

1. Czem może Wysoki rząd usprawiedliwić 
powyższe rozporządzenia ? 

2. Czy wysoki r24ł zgodziłby się na przed- 
łożenie wysokiej Izbie wszystkich rozporządzeń 
wydauych w latach 1878 i 1879 w cela przy- 
spieszenią zągzacoWal i robót reambułacyjnych? 


Nędza na Górnym -Szlązku. 


Na posiedzeniu Sejma pruskiego z d. 18, b. 

m. obradowąłą Izb% w drugiem czytaniu: nad 
projektem udziejenię ZADOMOgi dla dotkniętych 
lodem  Górno-Szjązaków.. Referent komisji bar. 
Minnigerode przejawia 2 Przyjęciem bez zmiany 
$. 1. twedje którego. na wsparcie przeznaczono 6 
milionów marek), — Poseł Brtter. .(z Walden- 
burga, wolno-konserwatyStA). występuje w obronie 
| górnoszlązkich właścicieli większych, a głównie ks. 
| pszczyńskiego, którym zarzucono, Że i oni mieli 
się przyczynić do nędzy na Górnym Szjązku i Że 
się usuwają od płącenia „podatku na szkoły, Osta- 
tui zarzut uczynił głównie Poseł Virchow, Mowca 
twierdzi, że więksi właściciele pamiętają zawsze o 
zasadzie noblesse oblige- Bitter twierdzi, że 
nędzą nietylko Górny Szląsk jest dotknięty, ale 
jże i w hrabstwie Glaty i w powiecie waldenburg- 
sko-reichenbachskim już się pokazały wszelkie ua- 
,stępstwa, Jakie za sobą pociąga głód. Ludność 
tamtejsza zajmuję się przewaznie tkactwem, która 
mały bardzo ma zarobek i już często trzeba ją 
było wspierać z funduszów publicznych. Za lep 
szych czasów rodzina złożona z 5 członków tygo- 
dniowo zarabiałą 6—7 m., obecnie tylko 2 m. 50 
ifen. Kartofle, chleb i kawa, do której przeważnie, 
| używają cykorji, jest zwykłem tej ludności poży- 
wieniem. Jeżeli Izba ciągle zajmuje się nędzą na 
Górnym Szlązku, powinna także pomyśleć, aby 
tym biednym tkączom przyjść Z Pomocą. Poseł 
Virchow twierdzi, że więksi właściciele na Gór- 
nym Szlązku za mało troszczyli się o szkoły.) 
Mowca skarży się następnie, Ze komisja budżetowa 
obostrzyła projekt rządowy ze względu zwrotu 
a T 
5 a a. jm pow! SIĘ zit Ta 
Pień y Sejm po“ na wyżywienie bydła 
przyszłości odpłacać, 
tak wielka, że tego mimo 
6 nie będzie ona mogła, 
należący do partji 


ponieważ nędza jest 
najszczerszej chęci uczynić n 
Dr. Holtze, (lekarz z Katowic, 
narodowo-liberalnej) oświadcza, 2€ Ks. z Sta- 
blewski dopuścił się przesady, nazywając gy 
Szlązk „pruską Irlandją*. Twierdzenie jest to fał- 
szywe. Na Górnym Szlązku trzeha rozróżniać po- 
między okręgami wiejskiemi i Kasi arki 
ostatnich nędzy nie ma, gdyż tam od roku 1874 


TH opu” 


ki, pozostał tak sporą 
bycie do karcz- 


stół, sparł na rę 
chwilę, dokąd nie ocknęło go przy 
my kilku sąsiadów. 4 

— Witajcie kumowie — zawółał — a sia- 
dajcie tu ze mną, niech wam opowiem, jaki to 
sąd wydał Pan Bóg i cesarz na mnie. — I za- 
częły się rozhowory i wzajemne częstowania. 
Schodziło się gospodarzy coraz więcej, utyski- 
wali jedni, przeklinali drudzy, a Wasyl w po- 
rodku, coraz mniej przytomny, coraz głośniej 
mówiący, rozpowiadał i rozpowiadał o swojej 
krzywdzie, o podróży do Wiednia, o Fertigu i 
czerwonym Berku. 


Już się ściemniło, a w karczmie towarzy- 
stwo ciągłe, jedni odchodzili, drudzy przycho- 
dzili, wszystkich podejmował Wasyl, płacił osta- 
tnim groszem. Gdy noc nadeszła, wszyscy po- 
wracali do domów, przyszła Pałaszka, by za- 
brać Wasyla choćby przemocą, ale ani łzy, ani 
prośby, ani przemoe nie skutkowały. 

— Nie mam domu, nie mam dokąd wracać, 
odpowiadał tylko i pił dalej 

Już i Mortko odmówił dalszego stawiania 
flaszy na stole, ale Wasyl rzucił na stół całą! 
garść pieniędzy i chciał się porwać do żyda. 

— Kiedy płacę to dawaj psia wiaro! i prze- 
straszony Mortko postawił znów kwartę. Z ma- 
łemi przerwami przeszła tak noc cała. Wasyl 
co się przespał trochę, pił dalej a z miejsca rua- 
szyć się nie dał. Jeść mie chciał, rzucił na zie- 


h |zkie, jakko] 


odatku gruntowego | 


zarobek robotników zniżył się tylko o 26 procent. 
„Hejer“ zarabiał np. 2 do 2.50 marek dziennie, 
„Szleper 1 m. 60 fen. Dawniej ci robotnicy 
iwIęcej jeszcze zarabiali. Okręg ten przemysłowy 
[ZŚWIETA 40 mj]. kwadrat. z ludnością liczącą 280 
tysięcy głów. Prócz tego pamiętać o tem trzeba, 
(48 Powiat kluczborski, kozielski, raciborski, opol- 
iski, oleśnicki (Rosenberg) należy do Średnich co 
do dobroci ziemi okręgów, podczas gdy powiat 
NYSSKI, grotkowski, niemodliński (Falkenberg) i 
nowomiejski w porównaniu z Dolnym Szlązkiem 
trzeba policzyć do lepszych jeszcze. Mowa, (który 
mówiąc nawiasem należy także do wolnomularzy) 
broni przed zaczepkami duchowieństwo górnoszlą- 
l; Wiek, jak sam oświadcza, jest jego po- 
liżycznym przeciwnikiem. Duchowieństwo wszędzie 
1 zawsze czyniło zadość swym obowiązkom i zaw- 
sze okazywało jak najlepsze chęci wobec ludności 
górnoszlązkiej, Chłop górnoszłązki nie jest nisu- 
dolnym, jak w Sejmie twierdzomo, lubi tylko tro- 
chę lekkie życie, co zresztą jest właściwe rasie 
słowiańskiej, dórno-Szlązak nie jest jednak Pola- 
kiem (? — przecież mowca twierdził poprzednio, 
że należy do rasy słowiańskiej !); jeśli go nazywa 
Polakiem, to uważa on tę nazwę za obelgę. Mowa 
Górno-Szlązaków w każdym razie stanowi wielką 
przeszkodę w cywilizacji tej ludności i jakkolwiek 
mowca nie pochwala tak ulubionej obecnie ten- 
dencji germanizowanią, to jednak silnie protestuje 
przeciw usiłowaniom z połskiej strony, by tę lu- 
dność dla swych celów zelektryzować. Poseł 
Grumbrecht wśród wielkiej niespokojności w Izbie 
chce mówić przeciw projektowi, ponieważ jednak 
widzi, że posłowie wolą raczej rozmawiać o zna» 
komitej mowie, którą co tylko słyszeli 
zrzeka się głosu (wesołość), Ks, dr. Franz  dzię- 
kuje posłowi Holtze za to, żę stanął w obronie 
duchowieństwa górnoszlązkiego, Mowca stwierdza, 
że księża na szkoły wielkie składali sumy, zwła- 
szcza biskup wrocławski (Poseł Petri: Przecież 
ma on wiele pieniędzy 1). Wskaż mi pan chociaż 
jednego miljonera, który zbogaciwszy się na 
„grynderstwie“, uczynił taką ofiarę, Biskup uczy- 
ni} zapis na elementarne szkoły górnoszlązkie w 
wysokości 100 tysięcy tal, ale zniósł go wskutek 
nieprzyJażnej kościołowi gospodarki b. ministra 
Falka na polu szkolnictwa i dla tego także, że 
duchowieństwo pozbawione zostało środków utrzy- 
mania a bisku 
swego urzędu, 


Kronika nigjacowe | raniejecowa, 


Dnia 21, stycznia, 


k Załobne nabożeństwo za poległych w r. 1863 
odbędzie się jutro we czwartek o godz. 10. w ko- 
ściełe 00. Bernardynów. 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 22, stycznia b. r. o godzinie 6. wie- 
czorom. Porządek dzienny: 1. (dokończenie) budźetn 
fnnduszu gminy i funduszów pod jej zarządem zo- 
stających. 2. Obsadzenie dwóch posad nanczycielek 
przy szkole m. im. Elżbiety i św. Marcina. 3. Ob- 
sadzenie posady oficjała magistrata. 


* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w so- 
botę dnia 24. styeznia b. r. wieczorek z tańcami. 
Poezątek o godzinie 8, wieczór. Wstęp jak zwykle. 
Lista otwarta, i 

* Na posiedzeniu Towarz. lekarskiego oddziału 
iwowskiego = dn "+0. b. m. 1) przedstawił dr. 
Gostyński zfanego strażaka, u którego prreszłego 
roku .po upadnięcia z rnsztowania powstało złamą. 
nie na podstawie czaszki ; pom'm; tego jednak po 
dłuższym pobycie w szpitalu, chory wyszedł wyle- 
czony. 2. Dr. Szeparowicz miał odczyt „0 urazo- 
wem zapaleniu błon mózgowych.“ -- Następbe po- 
siedzenie odbędzie się w sobotę dnia 24 b. m. o 
godz. 6. wieczór, na którem odczytanem będzie „o 
nierównoczesnem kurczeniu się komórek sercowych.“ 


* Niemasz to nie wygodniejszego i popłatniej- 
szego nad Towarzystwo wzajemnej admiracji. — 
Kwitnie ono jnż od dawna w Krakowie w całym 
blasku ale w wczorajszym namerze Ćsasu znalazł 
ten system świetny wyraz w artyknlika kronikar- 
skim, w którym zapowiedziano, że Klaczki rozpra: 
wa o epoce Danta i Michała Anioła ukaże się w 
krakowskiej Revue des deux Mondes, co ma ozna- 
czać, jeżeli się tak można wyrazić, krakowski — 
Przegląd Polski!!! 

* Dnia 18. b. m. odbył się w Warszawie po- 
grzeb Józefa Orłowski eg o,abndowniczego miej- 
skiego, członka- akademii sztuk pięknych w Peters- 
burgu. Ś. p. Józef Orłowaki po raz pierwszy dał 
się poznać szerszemu ogółowi przy budowie gma- 
chu dla instytutu szlacheckiego. W r. 1850 mrao- 
wany został bnduwniczym powiatowym w miescie 
Piotrkowie ; niedługo jeduak sprawował ten urząd, 
albowiem wkrótee potem powołany został na człon- 
ka Rady bndowniczej w Warszawie. Tn s. p. Jó- 
zef Orłowski rozwiną! do wysokiego stopnia poży- 
teczuą działalność. Z doniosłych prac jego wyró- 
żniają się szczególnie projekt i wykonanie budowy 
szpitala ów. Dntha i kościół na Weli pod wezwa- 
niem św. Stanisława. 

Ś. p. Orłowski przeprowadził też budowę ra- 
tnsza, i jemu to zawdzięcza Warszawa obecną po- 
stąć tego gmachu, niezaprzeczenie okazałą, 


* Zebrano w towarzystwie u p. A.S. 4. 17. 
bm. na głodem dotkniętych Górno-Szlązaków 6 zł. 


* Wiadomości policyjne z dnia 20. sty- 
cznia. Złożono w a rob ir 


WET 


fajkę wciąż palił. Na 
ludzie patrzeć jak Wasyl na %mierć się zapija, 
bał się jaż każdy przystąpić do niego i tylko 
ode drzwi poglądali. Mortko brał się za głowę, 
a nie śmiał odmówić wódki. 

Koło poładnia pojawiły się pierwsze obja- 


p nie może w Prusach sprawować 


| 


policji paczkę cygar znalezioną | maszy 
SN: RWT ARCE EDEN 


mię strawę przymiesioną mu przez żonę, tylko|ża nie wypuszczał z ręki. Wreszcie „otworzono 
dragi dzień zbiegli się już | drzwi, a kilku śmielszych parobków niosąc przed 


wy szaleństwa. Najprzód wygonił Wasyl żydów; 


z szynkowni do alkierza, sam usiadł już nie za 
stołem ale przy szynkwasie i groził każdemu 
nożem pochwyconym z kuchni, ktoby się zbli- 
żył do niego. Dolewał sobie już sam Zz różnych 
flaszek to rumu, to słodkich wódek, spluwał po- 
tem a pił dalej. Żydzi truchleli w alkierzu. Po- 
tem rzucał kieliszkiem o ziemię i tłukł każdy 
po wypiciu, a szukał zainnym. Posłano po wój- 
ta, przyszedł z kilkoma gospodarzami, chciał 
wejść do szynkowni, ale Wasyl porwawszy za 
ławkę wymiótł izbę do czysta. Nie było sposo- 
bn, żydzi zamknęli się ze środka w alkierzu, 
zaczął drzwi wywalać, klnąc ciągle czerwonego 
Berka i Fertiga. Matwij z Pałaszką próbowali 
wejść, ale już ich nie poznał i zamierzał się na 
nich jak i na drugich. Potłukł już wszystko. co 
było do potłuczenia w szynkowni, a krzyczał 
jaż teraz przeraźliwie goniąc za kimś po izbie, 
który mu się przywidywał. 

Przed karczmą nafada co począć z Wasy- 
lem. Wysłano furmankę po doktora, ale bali się 
wszyscy, by w przystępie szaleństwa Wasyl 
nie zabił kogo lub siebie ciężko nie zranił. No- 


przez żołnierza policyjnego na ulicy Kazimisrzo- 
wskiej. s 

J. Z. zamieszkała w gmachu teatraluym sgu 
biła pakiet papierowy zawierający 27 zł. 

W. B. zgubił kartkę zastawniczą nr. 27,06! 
na zegarek srebrny. 


* Sprostowanie. W wczorajszym numerz 
Gaz. Nar. sprostować należy następne pomyłki: 1 
W artykule o dotacji duchowieństwa katolickiego 
(w nstępie „w Galicji" punkt 3.) powinno być złe 
500 - 300. 2) W sprawozdaniu z posiedzeula Rady 
miejskiej zestawienie budżetowe jest następne: 

„Ogół wydatków zwyczajnych złr. 708.876 
Wydatki nadzwyczajne „= 97.396 


Razem złr. 806.272. 


— W powiecie skałackim, we wsi Luc 
rmarł d. 12. b. m. Ignacy Zabielski, węteran z 3 
1831, właściciel Łuki, Umarł wśród swych zwy 
kłych zajęć gospodarskich, przy pracy, która był. 
jego żywiołem, jego pierwszym i najważniejszyr 
celem. Š. p. Ignacy nrodzony w rokn 1815 w Pe 
respie z ojca Józefa, żołnierza napoleońskiego, któr: 
począwszy od roku 1804 odbył wszystkie kampa 
nie napoleońskie i z matki Rozyny z Czajkowskie. 
Zabielskiej, porzucił w rokn 1831 mając wówcza 
lat 16 ławy szkolne i podążył walczyć przy bok 
ojca, który dowodził Stym pułkiem ułanów pe 
Grochowem, gdzie ciężko ranny zakończył życie 5 
drodze do Modlina. Osierocone 16-letnie chłopię 
znosiło wszelkie trndy wojskowe tej pamiętne 
kampanii, pełniąe podczas oblężenia Warszawy słu 
zbę na wałach miasta. Po upadku powstania po 
wrócił i nasz 17-letni wówczas wojownik do kraju 
gdzie po rozwianych marzeniach o oswobodzenii 
ojczyzay oraz po ntracie rodzica, z sercem dwa 
kroć skrwawionem, zasiadł znown na ławach szkol 
nych do pracy. 

Ukończywszy w 22 roku swego życia akade 
mię we Lwowie, s. p. Ignacy oddał się zawodow 
gospodarskiemu. Nie mając własnego kawałka ziemi 
nprawiał przez czas długi ziemię obcą, a gospoda 
rnjąc nmiejętnie i wzorowo, doszedł wreszcie pi 
wielu latach ciężkiej pracy do tego, że mógł złożył 
swoje kości w ziemi własnym potem skropionej ak 
i na własność nabytej. 

Czem był śp. Zabielski dla współobywateli, » 

szczególniej dla włościan, jakiego szacnuku i jakie, 
miłości od nich doznawał, świadczy ten fakt, że w 
smutnym obrzędzie pogrzebowym, który się odbyl 
dnia 15. b. m. wzięło ndział nie tylko liczne oby. 
watelstwo z okolicy i włościanie z Łuki, ale nawet 
wszyscy znaczniejsi gospodarze włościanie z Ło 
szniowa, majątkn o 6 mil odległego, który s. p. 
Zabielski przez 25 lat dzierżawił, przybyli nie zwa. 
żając na uciążliwą i odległą podróż, by tylko ©ed- 
dać cześć pamięci człowieka, który szanując: zawód 
ziemianina i kochając ziemię ojczystą, był dla tych, 
którzy tę ziemię uprawiają, rozumnym doradcą, 
szczerym przyjacielem, a w potrzebie kochającym 
ojcem, 
W Krakowie lepiej się bawią niżeli u nas. 
Oto co czytamy w Czasie; „Wczoraj odbył się w 
salach hotelu Saskiego drngi w tym karnawale wie- 
czór tańcnjący na korzyść wdów i sierót pod ople- 
ką Towarzystwa św. Salomei, a był on jeszcze 
liczniejszym, bardziej ożywionym i — jeżeli te być 
może — bardziej wesołym niż pierwszy. Obszerne 
sale hotelu Saskiego zaledwie pomieścić mogły tla- 
mnie zgromadzonych i chcących się bawić gości. 
Bez przesady powiedzieć można, że cały Kraków 
dał sobie rendez-vous na tym wieczorze. Dó piers- 
azego kontredansa stanęło ni mniej ni więcej, tylke 
182 par' 1 tańczono "go w trzy. kolumny wzdłaż 
zali. Koło pierwszego mazura składało się so 150 
par z górą. Kotylion liczył par sto sześćdziesiąt 
kilka. 


W Wiedniu odbył się w tych dniach po- 
między pewnym porucznikiem rezerwowym i leka- 
rzem z Mariahilf pojedynek na pałasze, w. którym 
potykający odnieśli lekkie tylko rany, gdyż se- 
knndanci wnet oświadczyli, że honorowi stało się 
zadość, Powodem pojedynkn miało być przypadko- 
we zrzucenie jednego domina ze stolika przez le- 
karza. Cóż by się działo, gdyby chodziło o całą 
partję? 

— Szach pielgrzymuje. Szach perski za- 
mierza wybrać się w marcu lnb kwietniu z licznym 
orszakiem i eskortą z 1000 ludzi i kilku dział zło- 
żoną do św. miasta Meszed, gdzie znajdeje się 
grób Imama Rizy, ucznia Alego, wnuka proroką, 
ktory za życia juź nważany był za świętego. Me- 
czet w którym spoczywają zwłoki Imama jest je- 
dnym z najpiękniejszych na Wschodzie. Kopnła je- 
go grubo jest pozłacana, a wewnątrz mnóstwo ko- 
sztownych znajdnje się wotów. Podróż ta, którą 
Btiach odbyć ma po raz czwarty, z powodu boga- 
tych darów jakie władca ten rozdaje zawnze ka- 
płanom, kosztuje go około 100 tysięcy franków. . 


—  Sielankowe życie. Czterdzieści lat w Jo- 
dnem mieszkaniu! Rzadki to zaprawdę wypadek. 
Na małej facjatce w frontowym budyneczka przy. 
bramie pałacu Krasińskich w Warszawie, od lat 
czterdziestu zamieszknje pani Z., biednu hafcjarka, 
staruszka blisko siedmdziesięcioletnia. Przez ciąg 
eałych tych lat czterdziestn nsługuje jej jedna i ta 
sama służąca! Stosunek pani do sługi zatarł się 
jnż znpełnie, wspólne przez czterdzieści lat poży- 
cie i wspólna praca przez lat tyleż uczyniły z nich 
dwie najserdeczniejsze przyjaciółki. Obie babinki 
00 Tano, sprzątnąwszy pokoik i zjadłszy skromne 
śniadanko, zakładają na nos okulary i zasiadają w. 
oknie facjatki z haftem ręku. A haftują tak pię- 
knie, że znane są prace ich w całej Warszawie. 

Robota dziś jednak trndniejsza do dostania, 
na zastąpiła pracę rąk. Lecz nie to martwi 
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sobą koce, otoczyli nagle Wasyla i zarzucili mn 
koce na głowę. Za chwilę leżał powalony na zie- 
mię, a powrozami krępowano mu ręce i nogi. 
Ryczał przeraźliwie i szamotał się, ale czterech 
siedziało na nim. Poderwał siy raz jeszcze ze 
ziemi, pękły powrozy krępujące mu nogi, zrzu- 

cił z siebie czterech ehłopów, ale ręce miał zwią- 

zane, więc uległ po krótkiem  szamotaniu. 

Przykryty kocami, skrępoweny, mając czterech 

ludzi na sobie, czołgał się po ziemi, wydając 

przeraźliwe głosy. Walka ta trwała kilka godzin, 

Zanim doktór nadjechał Wasyl już nie żył. Spy- 

tacie co się stało z Pałaszką? Płakała i rozpa-- 
czała kilka tygodui, potem uspokoiła się, żal 
przeminął, jak wszystko przemija, poszła w słnż- 
bę do Fertiga. Stara matka włóczyła się 0 že- 
branym chlebie i modliła przed cerkwią. A 
wszystko prawda? Niestety prawda, i takich 
prawd mógłbym wam opowiedzieć więcej, nie- ` 
tylko między ludem na wsi, ale po miasteczkach 
i miastach, gdzie nędza jeszcze większa, a chei- 
wość i wyzyskiwanie jednych przez drugich 
w szerszych rozmiarach. 


O „ „łeścią, i 

dom, w którym mieszkają, ma być rozebrany. 

zpacz biednych kobiet, zmuszonych od św. Jana 

"cić mieszkanie, jest prawdziwie przejmnjącą. 

Odkrycie defraudacji. Kilka miesięcy te- 

sługa kasowy dyrrkcji kolei Północnej w Wie- 

. Kager zeznał, że powierzone mu 60.000 zł., 

e miał w tobie, skradzione mu zostały w pe- 

j winiarni, gdzie po drodze wstąpił. Zeznanie 

wydawało się podejrzane, i dlatego Kager od- 

y był pod śledztwo i uwięziony. Policja rozcią- 

ła sieć na żonę Kagera i wywiedziała się, że 

za pośrednictwem jednej ze swoich przyjació- 
układa się z adwokatem o znaczne wynagro- 
nie go za obronę męża swego. Przytrzymano ją 

e wczoraj, gdy niosła 1300 zł. dla adwokata. 

ła rewizja wykryła niemal wszystkie pieniądze 

dzione, bo 58,0/0 zł. ukryte na poddaszu. 

W Subboczu, gubarnił korlandzkiej, za- 

zyl życie w wrześnin r. 1879 wygnaniec, ks. 

Rusecki, niegdyś probosz parafńi Borków, de- 

tu kaliskiego, w 47 roku życia, a 24 kapłań- 

. Śp. ks. Rnseski rależał do liczby kapłanów 

nowanych w Tonca za Irkaeckiem, o których 

piękne wspomnienia ogłosił przed kilku laty w 

ianin Edward Nowakowski. 

W Madrycie odsłonięto dnia 4. b. m. na 
m św. Annny nrożzyście pomnik Kalderona. Po- 
ten przedstawia wietkiego poetę w pozycji sie- 

ącej z książką na kolanach; przy nim stoi ge- 
nsz. Na podstawie modelowania w bronzie przed- 
cawiają sceny z niektórych dz.eł tego poety, jak 
ap.: „Życie snem‘, „Barmistrz z Zalamei* itd. 
— Przy omnibusie. Jakiś dowcipniś przy 
wuiadanin do omnibusu rzekł zaglądając wewnątrz: 
— Gzy Arka N ego jnż pełua ? 
— Są. wszystkie zwierzęta, oprócz osła — od- 
powiedział jeden z pasażerów — może pan wejdzie ? 


— Uroczystość węgierska w Zurichu. 
Towarzystwo węgierskie w Znrychu, które się skła- 
da z licznych członków, ma zwyczaj witać Nowy 
Rok uroczystością narodową, w której śpiewy i by- 
mny węgierskie, deklamacja wierszy ich popular- 
nych poetów, bankiet, mowy, teatr amatorski itp. 
przyczyniają. się do świetności tego zgromadzenia. 
Tego roku jak i nprzednich zaproszeni byli niektó- 
rzy Polacy. Po serdecznem powitaniu reprezentacji 
polskiej, hr. Plater w swojem przemówieniu wyra- 
zil dziękczynne nczncie za objawy sympatji Wę- 
grów dla Polski, za obecność ich delegacji na ob- 
chodzie listopadowym w -Muzenm narodowem w Ra- 
perswylu, za starania które są czynione w Wę- 
grzech dla nczczenia pomnikiem pamięci jenerała 
Bema i nuorganizowanie snbskrypcji dla jego siostry 
pani Twardzicki: j, która rok temu straciła męża 
na wygnanin w Kostromie. Mowca przypomniał wy- 
rzeczone przez niego s'owa na zgromadzeniu prze- 
szłorocznem co do stopniowego upadku społeczeń- 
stwa moskiewskiego, i skreślił jego obraz odrazża- 
jący. Jest to naturalnem następstwem rihilizmu 
rządowego zaszczepionego w masach, i walki po- 
między dwoma nihilizmami poniewierającemi naj- 
świętszemi prawami, religli, narodowości, własności, 
wolności, bytu niezależnego lndów; chyba że na 
gruzach dzisiejszej Moskwy utworzy się stan rze- 
czy niezależnie od walczących terroryzmem, oguiem, 
mieczem i szubienicą, hołdujących wyłącznie sile 
materjalnej, 

Rok upłyniony nie sprowadził na Enropę le- 
pszego stanu rzeczy, przeciwnie przy zynił się do 
większego zawikłania spraw różno-narodewych, — 
Wzajemna nieufność i sprzeczna gra gabinatów, 
erar ich odosobnienie cechują atan przejściowy dzi- 
siejszej-Buropy.=Jadyny wyjątek stanowi zbliżenie 
się Niemieć do Austrji dla własnego bezpieczeń- 
stwa zagrożonego ze strony Moskwy. Powinno by- 
ło ono nastąpić w chwili wypowiedzenia wojny 
Turcji przez Moskwę, wtenczas zniwsczyłoby wczas 
jej plany. Ale tego rodzaju wał obronny jest nie- 
dostateczny, i dopóki nie stanie na nowo przedmu- 
rze, które tyle wieków zasłaniało Europę od napa- 
ści azjatycko moskiewskiej, dopóty ta sprawa ogól- 
nego bezpieczeństwa trwale rozwiązaną nie zostanie. 
Wszystko zapowiada wojnę nieuniknioną po- 
mięlzy Anstrją i Moskwą, jest to rzecz czasn; W 
tej walce Polska i Węgry odegrają przeważną rolę. 
Te dwa narody są solilarnie połączone, dążą do 
jednego celn i mają tegoż tamego wroga ; niechże 
się zespałają coraz bardziej i gotnją da walki, 
która w tym wieku jeszcze położy prawdopodobnie 
koniec potwornej snpromacji moskiewskiej. 

Niech żyją przeto Polska i Węgry, które re- 
prezentują wolność i niepodległość narodów ! 


Słynny bankier paryzki, p. Izak Pereire, 
przeznaczył 100.000 na nagrody za 4 rozprawy 
ekonomiczne na podane przezeń temata. Za każdy 
temat przeznacza p. Pereive główną nagrodę w 
kwocie 10000 franków, dwie drugie po 5000 fr. i 
dwie wzmianki pochwalne z nagredami po 2500 fr. 
O nagrody konkursowe ubiegać się może każdy bez 
różnicy narodowości. Prace nadsyłać należy do 
redakcji dziennika Liberté 146 Rue Montmartre w 
Paryżu. Termin 31. grudnia b. r. Oto temata: 
1) Wskazać najlepszy srosób usunięcia pauper; zmn, 
którego największa dobroczynność wytępić nie mo- 
że; 2) Rozwiązać kwestję, jaki jest najlepszy sy- 
stem natki w szkołach ludowycb, srednich, przemy- 
słowych i na uniwersytetach; 8) Wyna!eźć najle- 
-=gą organizację kredytu dla rozwoju pracy i dv- 
q robotników ; 4) Wykazać w jaki sposób mo- 
praeprowadzić reformę podatkową, stopniowe 
ania podatków bezpośrednich, znłesienie ceł itd. 


pan OZ O A Z A e a 


adomości literackie naukowe I artystyczne. 


+ „Pratyja'. Pod tym tytułem wyszedł w 
iszynie w języku dolno-łażyckim kalendarz na 
. 1880, Jest to pierwszy kalendarz biednego te- 


wszechny dług 
twa (za 100 złr.) 
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go ludu, który po tyla wiekach germanizacji obu- 
dził się na nowo do życia narodowego. Szczęść 
Boże w nczciwej pracy! 


Księgarnia Kamińskiego w Poznaniu wydała 
niedawno młodzieńczy ntwór Zygmnnta Krasińskie- 
go: „Grób rodziny Reichstałów*, Powieść ta napi- 
sana w l5tym rokn życia poety, później wykupiona 
została przez rodzinę autora „Irydiona* i zniszczo- 
na; stanowi ona niezmiernie ciekawy przyczynek 
do dziejów rozwojn geniuszu naszego wieszcza. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Lwów dnia 20. stycznia, (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckiej). Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości: 

Pszenica czerwona od 12° — do 1225 zł., biała 
po 12*— do 12:25 zł., żółta od 11 75 do 12: —zł., je- 
sienna od —* — do —— zł, — Żyto od 825 do 
850 zł., nowe od —— do —*— zł, — Jęczmień 
browarowy od 7:25 do 7:50 zł., pastewny od 650 
do 6:75 zł. — Owies od 650 do 6:75 zł., nowy 
od —— do —— zł. — Groch do gotowania od 
8:— do 11:— zł., pastewny od 7:— do 750 zł. 
nowy od —'— do —-— zł. — Wyka od 5'25 do 
do 650zł. — Bób od 9:— do 1250 zł, — Kuku- 
rudza stara od 7*— do 7:50 zł, nowa od 650 
do 6:75 zł. — Rzepak zimowy od 1075 do 11'-— 
zł., rzepak letni od 10:75 do 11— zł. — Lnłanka 
od 9'-— do 9'50 zł. — Nasienie lniane od 11°75 
do 12:— zł. Nasienie konopne od —'— do —— 
zł. — Koniczyna od 49 — do 51— zł. — Kmi- 
nek od 30— do 34— zł. — Anyż od 36 — do 
88 — zł. — Anyż płaski od 34— do 40— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procext: 

Gotowy ed 3675 do —-- zł. 

Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 
Usposobiene: 

Stalsze. 

Waluta: 
Napoleondor 9.38. 


Kraków d. 19. i 20. stycznia. Na wczoraj- 
szy targ na Baran dowieziono samej pszenicy prze- 
szło 1000 korcy, żyta do 300 korcy. Cena pszeni 
cy spadła o 1 złp. na korcu, żyto przeciwnie pła- 
cono przeszło o l złp. wyżej. Jęczmienia i owsa 
nie było w targu. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 58 do 
64 złp.; żyto na 227 ft. od 40 do 46 złp.; rzepak 
na 250 ft. od 300 do 350 złp.; koniczyna czerwo- 
ną na 250 ft. od 275 do 810 złp. i 

Z braku zagranicznych kupców, targ dzisiej- 
szy na Kleparzn odbywał się w dość ciasuych gra- 
nicach głównie na miejscowe potrzeby, lubo był 
także pokup i zagranicę ; szczególniej było poszu- 
kiwane żyto, które pomim» wyższych cen, dość 
znaczny znajdowało pokup. Pszenica i jęczmień spa- 
dły, owies i rzepak płacono po cenach z ostatnie- 
go targu. O koniczynę nie było większego popytu, 
przecież w mniejszych partjach znajdowała się w 
handlu i znajdowała knpców labo po cenach niż- 
szych. 

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram 
od 10' - do 12*— złr, czerwoną od 10'75 do 12:60 
złr., białą od 10:75 do 12:60 złr., żyto piękne za 
100 kilogr. po 9*— do 9'50 złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 8:75 do 9: — złr., jęczmień pię- 
kny za 100 kilogr. po 8:35 do 8:75 złr., na pa- 
szę od 100 kilog. 7:75 do 8'25 złr., owies za 
100 kilogr. 7:60 do 8:35 złr., groch za 100 kilog. 
8:50 do 10:25 złr., fasolę 10:— do 13: - złr., jagły 
11'-— do 123*— złr., rzepak 11-— do 11:50 złr.ę 
koniczynę biag "5% do-89:— ułri, --konlesyng 
czerwóną 48-— do 57— złr., progo 8— do 
hreczkę 8:— do 840 złr., kukuradzę 
od 8: do 850 zł, wykę od —— do — — zł. 
siana od —*— do —'-- złr., słomy od —.— do 
złr. 

Wiedeń 19. stycznia. Na dzisiejszy targ do- 
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 537, 
węgierskich 1345, niemieckich 714. Razem 2596. 
Targ był zaraz z rana ożywiony. 

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 54 
zł. do 57 zł; węgierskie 54 do 58, prima 60 do 
61 zł., niemieckie 55 do 60 zł. Rozsprzedano 
wszystko. 

Spodziewać się można, że cany będą wyższe 
ponieważ wszędzie jest wołów mało bardzo posta- 
wionych na wypas, a szczególnie w Czechach, gdzie 
już teraz w Niższej Anstrji woły zakupują, gdyż 


swoich mają mało. 
Krzysztofowicz & Schels, 


Mark —.—, — Rubel 1.22, — 


tolaorany baz. Nar. i ostat Fiadomośći 


Nowy zamach na swobody prasy gotnje się 

w Niemczech. W czasie obrad sejmowych pora- 
szył poseł Windhorst projekt odjęcia dziennikom 
politycznym przez państwo inseratów i udziela- 
nia dowolnie prawa do umieszczania ogłoszeń 
tylko takim dziennikom, które rząd uzna za sto- 
sowne ku temu.  Volka-Ztg. podnosząc obecnie 
tę zapomnianą myśl posł4 Windhorsta, oświad- 
cza, że nie jest to wcale nowa idea, lecz że oj- 
cem jej jest Lassale. Przy skłonności do psń- 
stwowego socjalizmu, jaka obecnie ogarnęła kie- 
rujące sfery w Niemczech, poseł Windhorst za- 
skarbi sobie wdzięczność za to, że zwrócił uwa- 
na tak donośny przedmiot, jakim są inseraty. 
Jeżeli koleje żelazne, fabrykacja i handel taba 
ką mają przejść na rzecz państwa, to dlaczegóż- 
by państwo nie miało owładnąć i inseratów ? — 
pyta Volkes Ztg. Rzecz ta nic nie kosztuje, a 
rzyniosłaby kolosalne sumy. Odkapić inseraty 

od dzienników nie dałoby się, bo środek taki 


w y ' i 
he was on we 


nie dałby się praktycznie przeprowadzić. O łem 
też nikt nie myśli, lecz po prostu rzecz całą o- 
graniczają na dawniejszych ograniczeniach in 
seratów, które zniósł r. 1848, i dedukują, że 
przywilej, jaki podówczas nadano, możnaby po 
prostu unieważnić, do ezego jest się prawnie i 
moralnie uprawnionym w skutek nadażycia wol- 
ności prasowej. Państwo miałoby z tego wielką 
korzyść, bo miałoby dzienniki w swym ręku. 
Atoli gdyby projekt tego rodzaju przeszedł isto- 
mie w czyn, zadałby niechybny cios całej pra- 
sie, mianowicie liberaluej, bo nikomn nie jest 
tajnem, że większa część dzienników na insera- 
tach byt swój opiera. 

Nie pozostałoby przeto nie innego, jak po- 
dnieść znacznie prenumeratę, lecz pytanie, coby 
ua to powiedziała publiczność niemiecka, która 
wydaje chętnie pieniąlze na piwo, na grę w 
kręgle itd., ale wysokiej prenumeraty za dzien- 
niki nie zniosłaby. Nie róbmy sobie pod tym 
względem żadnych iluzji i powiedzmy otwarcie, 
że stanowisko, jakie sobie prasa memiecka wy- 
robiła, byłoby od razu podkopanem i zniszczo- 
nem, gdyby państwo chciało odebrać dzienni- 
kom politycznym inseraty i zrobić nadanie ts- 
go przywil-ja zależnem od pewnych warunków. 
To też odjęcie ins-ratów dziennikom politycznym 
przyczyniłoby się — tak w końcu pisza Volks. 
Ztg. — prędzej do fiktycznego zburzenia wol- 
ności prasowej, aniżeli wszrika cenzura i kau- 
cje. Sądzimy przeto, że myśl p. Windth»rsta- 
Lassale niema widoków urzeczywistnienia. — 
Ione dzienniki nie nie wspominaja 0 podobnym 
projekcie. 


, Według doniesienia Mołwy zastrzelono w 
Kijowie 5. b. m. urzędnika policji w odległej 
dzielniey, zamieszkałej przez robotników. Wsku- 
tek tak często powtarzających się tam zama- 
chów, będzie wkrótce konna straż policyjna o 
100 ludzi powiększona. 

Moskiewskie Wiedomosti donoszą z Mikoła- 
jewa, ż3 d. 1. b. m. uwięziono tam majtka i 
oficera z korpusu marynarki ks. E łynburgskie- 
go, u których znaleziono kufer pełen pism rə- 
wolucyjnych. Pud ficer miał komendantowi wa- 
żne poczynić zeznania. 


Wiedeń d. 20. stycznia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji podatkowej wniósł 
Trojan zaproponować Izbie, aby sprawozda- 
nie komisji o nowelli gruntowej odesłała na- 
powrót du komisii z powodu wniesienia przez 
rząd projektu ustawy o terminach. Wszczęła 
się długa rozprawa. Przewodniczący Lobko- 
wie oświadczył, że ponieważ podobny wnio 
sek już na poprzedniem posiedzeniu odrzu- 
cony został, więc teraz musiałby według re- 
gulaminu tę samą albo znaczniejszą więk- 
kszość otrzymać niż ta, którą odrzucony zo- 
stał. Przy imiennem głosowaniu 18 głoso- 
wało za a 13 (liberały) przeciw. wnioskowi 
Trojana. A ponieważ, jak z protokołu się 
okazało wniosek z poprzedniego posie- 
dzenia 19 głosami odrzucony został, więc 
wniosek Trojana należy uważać za odrzuco- 
ny. Poczem Krzeczunowicz wniósł 
reassumcję uchwały komisyjnej «co do przy- 
stąpienia do rozprawy szeżegółowej nad pro- 
jektem rządowym; ale posiedzenie zamknięto. 

Komisja budżetowa przyjęła ustawę o 
zapomodze głodowej, i preliminowaną przez 
rząd dla Istrji sumę z 30.000 na 50.000 a 
dla Galicji z 200.000 na 250.000 złr. pod- 
wyższyła. 

Ateny d. 20. stycznia. Balsamak mia- 
nowany ministrem sprawiedliwości, reszta 
ministrów pozostaje. Polityka gabinetu nie 
zmieni się. 

Petersburg d. 20. grndnia. 
Inwalid* pisze: „Fałszywe doniesienia dzien- 
ników niemieckich o wrzekomem znieważe- 
niu pruskich oficerów w Kaliszu zmusiło, 
tych ostatnich do wyrażenia przez oficera 
sztabowego oficerom 5. moskiewskiego pułku 
huzarów swojego oburzenia na tę wieść fał- 
szywą. To oświadczenie przyjęli oficerowie 
moskiewscy z uczuciem przyjaźni i wysokie- , 
go szacunku, jakie łączą oddawna armie obu. 
sąsiednich mocarstw.“ 

Car nadał order Aleksandra Newskiego 
br. Langenauowi, byłemu ambasadorowi au- 
strjackiemu. 


Berlin d. 20. stycznia. Posiedzenie pru- 


skiej I-by posłów. Petycję, aby w osieroco- << 


nych parafiach katolickich mogli tymczaso- 
wo sąsiedni księża spełniać czynności du- 
chowne, przekazano rządowi do uwzględnie-; 
nia. Minister wyznań oświadczył : Poleciłem 
nadprezydentowi rejencji poznańskiej, aby 
prokurator nie zaskarzał każdej czynności 
duszstarowniczej, któraby pod ustawę karną 
podpadała, ale aby poprzód do nadprezy- 
denta po instrukcję się udawał; i w ogóle 
wszystko uczyniono, aby umożliwić łagodniej- 
sze wykonywanie ustaw. 
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Rudolfa po 500 złe. w. a. 5 pre 
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Radolfa po 10 sk. m, k. 87 | 19 - 
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Btanisiawowzka (pożyczka) po 
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-| Hamburg 100 mark . . ji St | 6785 
Loaädy= 100 fest, swi.z! :7-- 1193) 
Foryś 104 Gronków .|]464|! 68: 


„Russki Nordbahn 


| Kolej Lw.-czer. 158.25 


W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, we środę dnia 31. stycznia 1880. 
Na dochód 
Seweryna Zamojskiego 


Po raz pierwszy: 


KOMEDJA OMYLEK 


Komedja w 5 aktach W. Szekspira, przekład 
L. Ulrycha. 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 


We czwartek dnia 22. stycznia 1880. 


Pierwszy występ pani DOWIAKOWSKIEJ prima- 

donny opery warszawskiej, panów CIEJLEWSKIE- 

GO, pierwszego tenora i CHODAKOWSKIEGO, 
barytonisty opery warszawskiej. 


HUGENOCI 


wielka opera Mayerbeera. 


Przyjechali dnia 21. stycznia 1880. 


HITEL ZORZA: A. hr. Orłowski z Jarmuli- 
siec. Dr. R. Schmidt z Tarnopola. W. Bogdański 
z Żurawicy. J. Chent z Dąbki. G. Ududowicz z 
Głuszkowa. 

HOTEL EUROPEJSKI: W. br. Komorowski 
z Hawryłówki. E. br. Konarski z Moskwy. Z. Ma- 
dejski ze Sambora. M. Malicki z Ruskiej Rzęsny. 
W. Osmólski z Werchatki. 

HOTEL LANGA : J. Kerndl z Wiednia. 
Mies!ap z Wiedaia. 

ROTEL ANGIELSKI: A. Lokuciejowski z Lu- 
kawicy. W. Rnbczyński z Radzichowa. J. Małuja 
z Królestwa. > 

HOTEL WARSZAWSKI:. St. Brykczyński s 
Pacykowa. H. Czaplicki z Grzymałówa. 

HOTEL LAZARUSA: J. Chyliński b -Droho- 
breza. F. Brandstetter z Sambora. W. Becher 
Wiednia. K. Holaschek z Brodów. J. Brings z 
Drohobycza. W. Gostkowski z Żółkwi. 


Lwów, s Izby ksnilowej, 21 stycznia, 
1 Akcie z» sztzkę 
ibss zupuwa błeśzosgzoy. 


L. 
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EEROLA m- DAE ROWE EES 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 20. stycznia 1880. 
godzina 2. minut 30 popołnniu. 


Losy kerdytowe 1/8 25 Węgier. kred. 
Akcje fran.-anst. —. — Anglo-anstr. 


270.75 
147 — 


Unionsbank 108.80 Kolej Kar. Lud. 255.75 
234. — Kolej Połnd. 86.25 
| Kolej Alföld. 149.50 Kolej Elżbiety 187.25 


Węg. Nordostb, 140, — 


Rudolfsbahn Wied. Comunal. 121.25 


Weg. obl. p. w zł. 79.30 Galiz. indemniz. 96.25 
Losy z r. 1864 172.25 Kolej siedmiog. 135.— 
Verkhersbank  — — Losy tnreckie 17.50 
Renta węg. 6,/” 98.47 Kolej Państw. —.— 
Bankverein 153.50 Rosy, rubel pap. 1.22'/, 
Losy węgier. 112.25 Marki niemieckie — — 


Weg. ostbahn —.— 


Weg. galic. kolej —-, — 
Usposobienie : osłabione, 
Wiedeń u 21 stycznia. 
zodsiu» 10 sêrut 45 przed poładniem. 
żkeje kredytewc 494.10 Argio-hactrjnckie 4940 
Kolei Kar. ia 25:50 elaj Połużniow: 8650 


Tufonsoauk 10 .60  Nupałecnder 934 
žes havkrat> 1,227 Ummnachienie silne, 


al 


__|dnego zamiaru obrazić p. Adama Jakubowskiego. 


ina prowiację tak w wiadrach jakoteż i na batelki, 


Borla 2. 20 stycznia 
gołzina 5 miesi 30 pepria 
Bsryj. berke. (111.55 Akeje kysiptć 
Laubardy *48 —  Śralicyjskis 
Kelat Krzażs 4.0 Arstrjaski: b 
a 
Rasa galie. Fow. krodytoweg i 
Kapele. Bprs 

'*|. Listy vastawoca oprócz kupo- 


zów 100 xb. pe . . 46 15 $6 
„35; Listy zsztawve eprósz Kepe 
nów 100 zir. po . “9 25- 90 


lwów à. 21. stycznia 180 


Pooląg! kolałowe. 
Qdekodzą ze Lwowa: 
Podłeg zegaru lwowskiego, 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 50 przed północ 
pociąg pospieszny; 0 godz. 4 m- 68 rano 
osobowy, o godz. 5 minat 9 po południu pociąg 
AD 

DO PODWOÓŁOCZYSK: z głównego dworca: e 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 
po połud. pociąg mieszany; o gods. 10 min. 81 wk 
6zór, pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: s Podzamoza; o godz. 10 m. 60 
wieczór pociąg miosrany; o godz. 12 m. 52 w 
nin pocigg mięszany. 

PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z PODWOŁOCZYSK : ne dworzec w Podzamom: 6 ge- 


dzinia 3 min. 13 rano, 
Z PODWOŁOCZYSK : na 
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ny; © i] o p 

ZSTA ISŁAWOWA: na fiey) 

wiuogór 

'D9-CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po- 
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ny, o godz. 1 . w nocy mi . 

DO STANISŁAWOWA? ns-Stryj: o Hee 4 éT ran 


OSZCZ EE 
KI 
NADESŁANE, 


Ośswiadezenie. 


Niniejszem oswiadczam, że artykuł w kronice 
numeru 6. Strażnicy Polskiej z dnia 19. czerwca 
1879 r. pod napisem: „Potrójny napad rozbójniczy 
we Lwowie*, zarzncający p. Adamowi Jakubowskie- 
ma, napad na moją osobę, napisałem w pierwszem 
uniesieniu, gdy zaś po otrzymanych ze strony p. 
Adama Jakubowskiego wyjaśnieniach rzecz inaczej 
się okazała, przeto oświadczam, że nłe miałem ża- 


; e godz. 


Obowiązuję się oraz niniejsze odwiadczenie W 
następnym numerze Śtradnicy Polskiej w 
wydrnkować, w razie przeciwnym ma prawo p. A. 
Jaknbowaki, takowe w którymkolwiek dziennika 
krajowym amieścić. 

Lwów dnia 6. grudnia 1879, 

Jan Nepom. z Oleksowa Gniewosz. 

(©owyższe oświadczenie nie było dotąd w Sira- 
źnicy Polskiej zamieszczone) 


Ważna dla lubowników piwa. 


Zawiadawiam nlniejszem, iż od dnia 25. b. É. 
przyjmuję zamówienia na | 


wyborny leżak Krasiozyński 
s browara J. O. ks. A. Bdapiecky w mibjsea i 


oraz też spzedaję w mojej restauracji pod „Bra- 
tnią Zgodą* na szklanki. 


Wit Grzywiński 


Lwów, wl. Zimorowieza nr, 17. 


Przeciw katarom, 
kaszłom, zapalenia opłucnej i rozdrażnieniom piler- 
siowym i gardłowym lekarze uznali za środki saj- 
skuteczniejsze Syrop i Pastę z owoca Nafć pana 
,Delangrenier z Paryża, | 


— 


Do dzisiejszego nnmeru dołącza się Wy- - 
ciąg z katalogu, handlu nasion Edmunda 
Mauthnera w Budapeszcie. Firma ta przez 
swą niezachwianą rzetelność przy sprzedaży 
nasion, pozyskała sobie i w naszym krāja M 
cznych odbiorców. Główny katalog w wyda 
nia najdokładniejszem i najozdobniejszem za- 
wiera około 250 ilustracyj. 
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EEEE OLA 
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k a | Qt 
ce mirtowe i Sony SIONNE| + ok "Se 5 L d (al na Wa | ; 
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yin sł 24. W O LOISIRS NOES eS ><) EWESE 7) | | KPK, m Ayi 
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materje jedwabne, brokaty, i f Gorsety francuskie kiras po zir. 1.80, 
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Sr- Zamówienia na 
suknie I okrycia balo- 
we przyjmuje magazyn i 
wykończa takowe w jak 

£ najkrótszym czasie. — 
J Ceny umiarkowane. 
o” 4 —6 


arezar 


(ff Borlińskie hafty, zio:sta i skcń- 
czone desenio. a" 


P Frędzle, gaziki, _kfeplny, wszelkie 


f pras boty _da~prrwiecryauy. f 


Amerykański polyskująoy krochmal 
brylantowy, najlopszy wyrób wezyst. 
kich do dzś datniejących; Pakiet rozpu 
wzozóny w gorącej wozie jast wystarcza 
jącym do nakrochmalenia 12 przodów 12 
par mankietów i 24 koinierzy, i kosztuje 
16 ct, wraz z opisem użycia. Pod zaręcze 
niem za dobroć, jakoteż że po jednoraz0- 
wam użyciu tegoż, nikt innego krochmalu| 
dla połyskn używać nio będzie ! 


Krochma! ryżowy praw. 1 kilo 64 et. 


z 
ROŚLINY MATICO 
PP. GRIWIAUŁ,T et Cie, Aptekarzy w Paryżu. 
8, ulica Vivienne. 


3 go za tówienia odwrotną pocztą. 
7 1400 1—68 
AEBSF SSSS SY 


vat |Pismodziękczynne 
z Budapesztu. 
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FT i AA N Ps PEEK A Boman BY 
RÓ J. Nahlika, przedtem Mul- kaszlu, cierpień żołądkowych, Magasa NiS 


piersiowych i płucowych. 


Do c. k. dostawcy nadwornego wielu 
udzielnych książąt w Europie pana 


Jana Hoffa 


c. k. radcy, posiadacza złotego krzy: 
ża zasłngi z koroną, kawalera wy- 
sokich prnskich i niemieckich 
. orderów, 


We WIEDNIU FABRYKA, 


Cana pakieciku 15 ct. 
BESzŃ AWARSEE 3 
Ksiegarnia 

skład nut muzycznych 


ki 
A Krome, iego 


Adamski 8. Czapczyński 


nlies Halieka pod 1. 1., na przeciw Katedry. 


Polecamy wą najwiękarym wyborze wszelkie gatunki futer, 
a mianowicie: 


Futra męskie, tak zwane szuby do podróży, Pale- 
toty miastowe, Iisiurkki do polowania, 
Futra damskie również do Plróży i do miasta, 
szczególnie Paletoty na sposób męski, po- 
„ dług usjnowszych żnroali paryskich. 
Kołnierze i Zarękawki damskie podług no 


Rzetelne! Żadne oszustwo! 


Z powodu śmierci i podziału spadku zmuszeni jesteśmy, nasze 


BĘ towary fabryczne ze srebra chińskiego WH 


zupełnie zwinąć i nasze albrzymia zapasy, nych obów ue urebru euidskiago, 
za poławę GW tabrycznaej wyprzadać. Żapeła: sennik] zostanę na śadarie franko 


przesłane. F : . GB 
GRABENHOF 4, | -_ 28 s oOpreca zniżone ceny: "TĘ A ET T Wiejschy"gotore di toe: A CENO jakoteż i 
dr. Mikołaj Zyblikiewi Skład fabryczny : Stadt, a TETE TE a RK na noża . s ka 284 dfnakig każdego czasu po cenach najumiarko: 
OWA, om źy oWwiczowi, n 7: a . ' . 6.50 — ahachia . . a .— „30 wańszych. 
Róż Graben, Briunerstrasse 8. g maków - Aar rr TE A E E ra a” Czapki, Kołpaki, Deki do sań i przed łóżka, 
Amtomiego Friedricha. > 6 naków daaarowych . „  6.— 370 |i azarka na massie . sł. 5— 2.50 kawice dla farmanów 
Pydamie ozdobione widokiem Sukiennic. 6 widalców danarawyah „  6.— 3.70 |1 para Mekiaraów  . „ 8— 1— Zarękawki myśliwskie, o:t.tnie szczególnie pole- 


BO cat. 1402 1—8 camy pp. urzędnikom kolejowym na rtacjach jako 
S m icz = WZM bardzo praktyczne.: Cena takowych od zł B : 
Wszelkie obstalunki z prowincji za nadesłaniam 
dokładnej miary nskuteczniamy natychmiast z całą 
akunratnością í sumiennością, ręcząc za prawdziwość i trwa- 
łość naszego towaru. 1328 1-7 


Cenniki mą żądanie franco. 


Nzjnowsty garnitur apinek da mfinszetów Pe 1 zł.— Paszka na papierosy zł. 2.20 

Zwracam uwagę P, T, Publiczności na to, że moje towzry nie sẹ sporządzone z tak 
zwanego srebra Britania, ktare niczem iunem ale jest, jak tylka pocynewana bla: ha. lecz 
z najlepszego metala arebrnaplatynowega, odznaczającego się pięknaścig, a od iatotaego 
srebra nia dajscega się adróżnić. are 


== Przedewszystkiem proszę zauważać ZE 
6 sztnk łyżek, 6 szt. nożów, 6 szt. widelców, 6 szt. łyżeczek do kawy, 
wszystkie te 24 sztuk razem w elogan etui dawniej 24zł teraz zł. 10.70. 


Zamowienia za pobraniem pecztuwea iuh gotówką natychmiast i spmiennie, 


E. PREIS, Wien, Mothenthurmstrasse Nr, 29. 
WR? R 


HOFFA 


piwo zdrowia 
z ekstraktu słodowego, 
koncentrowany ekstrakt 
słodowy 
51 kroć przez najwyższe osoby 
odezczególnione 
Czekolada słodowa i cu-| 
| kierki słodowe Hoffa 


WYROBY SPECYALNE. 
PARFUMERYA 


SAUX VIOLETTES DE PARME 
ED. PINAUD 


ydżo...... AUX WIOLETTES DEPARBE 
Essonoya dla j 

chustek...A6X WIOLETTES OE PARME, 
Woda taalo- | 


towa .....AUX VIOLETTES DE PARME. 

Pomada ,... AUI WIOLETTES DE PARME | 

Olejak. eao AUI WIOLETTES OE PARME, 
er 


| 
wy.......AUX VIOLETTES DE PARME 
| Kosmetyk .. AUX VIOLETTESOE PARME 


37 „Boulevard de Strasbourg, 37. | 


We Lwowie w aptece p. Mikolascba i w 
agar. pp. U ak t * Dzsikowskie- 


umie nsi Je PSERHOFER, we iza, 


poleca szanownym czytelnikom poniżej wymienione, bezwglednie po dłogoletnich doświadczeniach sprawdzone i za 

najnieząwodniej skutkujące uznane farmaceutyczne specjalności i środki domowe, — Ne IR. Przy zamówieniach apra- 

sza Się O dokładne podanie adresu i stacji pocztowej. Oprócz poniżej wymienionych utrzymają także inne Środki 

zawsze na składzie, a wszelkie zamówienia na nie wymienione tntaj preparaty będą załatwione najrychlej i najtaniej, 

a przytem bliższych objaśnień udzielam z gotowością. Wysyłki na prowincję za nadesłaniem gotówki franco lub za 

zaliczeniem. Przy zamówieniach zamiejscowych rachuje sią za opakowanie w przecięciu 10 ct.; przy większych wy- 
syłkach opakowanie po własnej cenie. Odprzedający otrzymają prowizję. 


A c ZEN 
Akustikon (esencja do uszu) flakon 1 zł. a. w. Ta u-| Ekstrakt miesny według Dr. Liebiga przepisu 


a trzymuje ucho zawsze ciepło i wilgotne i ży sporządzony, i preez kompanię 
ochrania je od przeziębienia i następstw tegoż, czyni re | Liebiga w Frey-Beatos, w oryginalnych puszkach funt 


Wielmożny Panie! 

Czuję się buć obowiąza ym do zło- 
denia panu niniejszem publicsnego 
mego najływszego podziękowania. 

Od 20 lat cierpiałem na gwałto- 


wna hole w piersiach. któremu towa- "YJ larne wydzielanie się tłuszczu, którego brak nie raz| 5 zł. 30 ct., */, funta 2 zł. 75 ct., */, fonta 1 zł. 55 ct. 

„a —— I rzyszyły l iat ropiasta d duszucść Żołądek, Pracdizudieściój Tadóorą BYWA powodem rozmaitych RAAN 5 1a fanta 85 cte í x r TM 

a piersiach przytem nie miałem apaty krew, 2 3 E A . przez W. Ottm | p, i niezawoduy środek na pod- 
P i tu i snu. Pomimo używania wszelkich ło wa. bolom żołądka, dyareji, bolom tsencja z ziól alpejskich nhard w Palłsam przeciw wulu y p 
Apteka pod Gwiazdą $ a TE Aata tak dalę E zębdai did pej Ber » gardla. Flakom 40 ct. 


Mauichowie, uznany i polecon rzez pierwsze znakomi- -E = ŁóSEJEJE rzez sirkor (terarz Mook), znany iako 
tości medycyny w Mnichowie. jka wyborny środek do- Cali-Cróme, ieodak'wyocsć piralo plot” RE 
mowy przeciw dolegliwościom żołądka wszelkiego rodzaju, | dom pryszczykom itp, Plakon Nr. 1,2,8 4 kesztnje 1 zł. a.w 
szczególnie przeciw osłahionemu trawienia, brakowi ape- a REA aiawnA ia CHRSERZA 
tytn, katarowi itp itp. Flakon 70 ct. Braci „e ner, slawne plasterki od 
Times $ szybko i giaa] nagniotkow W pudełkach po 12 sztuk 60 ot, 3 sztuki 
Amerykańska maść gościowa, zadnie Ala 18 s Ty Środek przeciw tym dokuczliwym cier- 
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho- p - Wy w nyc 4 10 0 m 
robom pościowym i «47 zn tla to: słacościom Esencja życia (oai Krople) Beciw „PO SM 
migrene, nerwowema Pola zębów, bola głowy, atrzyka: |. pędnich częściach cinta ważalkiego rodsajo, wyborny 
_ min w uszach itp: 1 sł. 20 ©. środek domowy, Flakon 20 ct. 


2%. ewoda' da « 1 akanepoów Dorsch), przez W. Maagora, 
Anaterynowa woda do ust, Enia, J. Tran z watroby R ALS PARZE GN 
G. Popa, powszechnie znana jako najlepszy Środek do | wybornej jakości, Flakon 1 zt. 


konserwowania i czyszczenia zgbów, Fłakon 1 zł. 40 ct. c 5 
A ada, AWARE TO RE u lin rzez Doktora 
Esencja na oczy, P:er Dr. Rommorshatsena. na kierki z roślinnego mchu, Kczg skos: 
x » Wzmocnienie i do utrzymania; gera w Presburgu. Wyborny środek domowy przeciw 
—_wzroku._ Oryginalny fakon 2 zł. 60 ct, i 1 zł. 50 ot. _ | kaszlowi, chrypce, katarowi itp. Pudełko 88 ot. 


Plaster Benedyktyński przez Haubera, który Neuroxe] in, Prze aptekarza Herbabny, sporządzone 


+ okazał sią W prak- f z wyciągu ziół alpejskich, przeciw przy- 
tyce od przeszło 100 lat jak cudownie działający na padłościom goścowym, reumatycznym, PE, wsz6l- 
EC Rebokla tany, iios odzġoe g tordaroia, adorto- _ kiego rodzaju, Fl kon 1 zł., mocniajsza sorta 1 zł. 20 ct. 

+ 'a, przeciw brzydkim czyrakom wszelkiego ro- |. rz 80rgó, ugi at u- 
dzaju, nawet zastarzałym i często się odnawiającym na Pate pectorale, Fri jako jodon K ERS 
nogach, przeciw wrzodom gruczułowym, na dzikie mięso, | i najprzyjemniejszych środków pomocnych przeciw za- 
WRA się i zapalonym pierit, zmarzniętym cZíon- |. fegmieniu, kaszlowi. chrypce, katarowi, bolom w pier- 
Origlnaler CE 6 a tym podobnym cierpieniom.| siach i płucach, uciążliwościom w chrtani. Pndełko 50 ct. 

ct. TUES" e a  OTOÓ WPW 

À p > . aż Proszek ten u- 

Pigulki krew czyszóząco, Pt E z | PrOSzek przew poceniu sinóy. Pata ots "o 

i Łuc niwersalne pigułki, | przezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obnwie i jest 
zanługją na ostatnią nazwę najzupełniej, gdyż w rzeczy” | zupełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ot. 

wWiatońci nie ma słabości, w którejby się te pigułki zba" przez Dr. Gólis, powszech- 


ce, że codziennie opuszczały muia siły, 
a licząc już 70 lat, z trwogą wyczeki- 
wałem śmierci. 7 

Czytając dzieuniki, zwróciłem moją 
nwagę na pańskie lecznicza preparaty 
słodowe, poczałem takowa nżywać i jnż 
po wyżłyciu 10 flaszek pańskiego piwa 
raros Pi soom mru 

znacznie lepiej, a po yciu dal: 
ych 40 ap zunełnie się stan 
zdr: 


kocwosopełyczne 
owia mego zmienił, spokojny sen 


dzi i dla bydła w płynie i w 

i ach k Wiot ES, ja- pokrzeniał mię, apetyt przyszedł dobry, 
Cothen i L wyrzuty sią rsadszemi i słabszemi, — 

leż sprowadzane 2 en i Lan- krótko, jako tako podreperowałem się. 

Tonsalza; Oras wydaje także po- [|] Mam to przekonanie, łe gdyb, 


É jedyncze środki homeopatyczne, $ 
R PERE 


Piotra Mikolascha 


we Lwowie 
utrzymuje na składzie w oddziele 
| osobnym 1441 1--P 


Domowe apteczki 


Uśmierzający kurcze. 
Jako tynktura na zęby i woda do ust. 
Jako środek toaletowy. 
Jako napój orzeźwiający. 1125 8—12 


Cena flaszki 50 ct. Przy wysyłkach pocztowych, wysyłając uajmniej 
dwie Maaki L zł. 1O et. 


Główny skład dla Austro-Węgier: we Wiedniq n Phi- 
lipa Nensteln, aptekarza ZUM heil. Leopold, 
Eoke der Spiegel vnd Plankengasse 6. 


Skład we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckera. 


DBA GOA AAKG GAKAIWIGIDAINWIGG GOGG a: 
C. k. uprz. gal. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY $ 
= 


Niechaj Najwyższy utrzymaje pana 
przy zdrowiu die lata, ażeby Kler. 
piąca ladzkość w pańskich błogoczyn 
nych wyrobach znajdywała utracone swe 
zdrowie. 

Budapeszt, 28. listopada 1879. 

Z wysokiem powsżaniem, uniżony 


Jakób Goldschein, 

w Budapeszcie, Waitaner-Bonlevard, FO. 
Wo Lwowie do nabycia w apt. J. -at 
sera, Zyg. Ruckcra, w handłu K. p ; 
bana, F. W. Królikowskiego, W. ar. 
szałkiewicza; w Peoia Y Z s i 
A. Buchelta; w Drohobyczu “=: -f 
uleoki; 4 Bucatln E. Bohm; w Kołomyi 


wydaje we Lwowie i przez filie w Krakowie. Czer- 
nioweach i Tarnopolu 


od dnia 1. czerwca 1899 


Asygnacje kasoweż 


cam 


i Balaam na admuqżania przez J. Pserkofera, od 
prórz cukru bez żadnego dodatku, przydające się do każdego Ralsam na odmrożenie EA pa a cy a N a, s6 zwicia(itego trawienia a t01 nA 


užrtku dła dorosłych tudzież jako pożywienie dla dzieci, ró- jako niezawodnie skutkający Środek przeciw odmrożeniom | bolu głowy, zawrotowi, kurczowi łołądka, zgadse, hemo- 


przeciw zastarzałym ranom. | roidom, zatwardzeniu itp. Pakiet I zł. 


u 8. L. Slenich: w Nowym Sączu = wiennie skutkujące nie okazały. W uporczywych wypad- | Proszek na trawienie fie sosny jako * wybom 
Jakubowski. 1 Jamrogiewicz : kach. wiktócych wialotfónycii Iekarst tkuje, pi- i = ył 7 
noo o Tarnopol Jayne r aga 4 proc płatne w 80 dni po wypowiedzeniu ggf] guiri to sprowadzity niezliczone wypadki wyzdrowienia. a AREE a e E „ob 
w 4| Pudełko z 16 pigułkami 20 ct., rulon z 6 pudełkami | gołko I zł. 26 ot., '/ pudełka '84 ot. 
s 1 m U 2) 9 1 zł. ct, pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon nie omas 4. ae iw J. Porh 
U = AEP $ P EER ve p "p va $ 5 , n 90 » 3 s Puig af PINE (Sa =" się). AT nięcia odór Pomada tanochinowa uznana od wielu lat 
T słu o usunięcia: u k jle dek t włosów i uż 

l 6 gk 'Wszystkle AC kasowe przed 1. czerwca 1879 gp Sapen PU ADRS, z SFA po pulenin it p. Tikari i Ia. Pieknie osdoMony. słoik 2 alag AR 
w obieg puszczone będą oprocentowane o */;'/, niżej, gg a aaaea | Plaster uniwersalny Per Profesora Bteadil, 
p A WER N ia I us 

owicie : Chińskie mydło toaletowe, pomiędzy mydał BA zany s udorscz 
s Kondenzowane MACKO PG od < 1. li h A vo użyciu tegol, skóra staje tig jak „alaanie © satry | Magia, ray E er a woda, wre! 
j 5 A 4 l proc. . 1pea FE. tylko po 4 muje ardzo przyjemny sapach. Jest bardso wydatne dom gruczołowym, na dzikie mieso — zranione lub ss- 
) z dóbr Arcyksięcia Albrechta QE jcie E Pok r akalsakmi EE Jy 
b y i CWA 5 ” s 1. rp 4 a 4 „ 4 4 b 1 | Fiaker-Pulver , Po"zehnie znany Środek domo- | tym podobnym oierpieniom doświadczony środek. Słyik 50 o, 
wyrabiane tylko ze znane prawdz wego miexzbiea || 5! . Wrzesnia pe » wy przeciw katarowi, chrypce, Uni ma sól zeczyszczająca rzez A. W. 
a yp 1) w kaszlowi kurozowemu itp. Pudełko 85 ct, MWETZA pr. y AJĄCA, znllrich 
rannego mleka z krów będących we własnych dobrach, a | , " n lo © aszlo r Ero ail wybory brodsk domowy przeciw wszelkim ea 2 

k 4 
U 


4 
t 

wnające się świeżemu mieku od krów. 1187 1—6 wszelkiego rodzajn, jakote: 
M 8754 4—? Wyrekeja. Słoik 40 ct. -wyrobu W.v. Würth, ©, E. Dajw. upr., 
i Do nabycia: cała puszka po 40 ot., pół puszki 25 ct., (Przedruk nie będzie opłacony). e Proszek do zebów, Fig Przepis profes, Heider. Kit do zębów od wielu lat znany Środek do zaplom- 
[) skład we Lwowie w handlu Stanisława Markiewicza. > O ŻĘDÓW, Pudełko 40 ct. bowania zębów próźnych. Szkatułka 1 sł. 20 są. 3—12 
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Wydawcy | wiażcielełe J. Dekraaóski | K. 4 rz 
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